
Nr. 219. We Lwowie — Sobota 8. Sierpnia 189(3. Rok XXXVI.
Przedpłata na „Gaz. Kar.4' wynosi;

we L w ow ie n a  p ro w in c ji  z a g ra n ic ą
miesięcznie 1 zł. 50 et. 2 ił.
kwartalnie i  zł. 50 et. G zł. 7 zł. 50 et.
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.

Prenum eratorow ie m i e j s c o w i  składający 
przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w adm inistraeyi Gaz. 
N ar., (ul. K arola Lndw ika 3) m ają prawo z n p e ł -  
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy­
telni H. A ltenberga (dawniej F . H . Richtera).

W szyscy  prenumeratorowie m ogą otrzym ywać ty ­
godnik  hum orystyczny SZCZUTEK za dopłatą : m ie­
sięczn ie 35 et., kw artalnie 1 zł.

D o n ie s ie n ia  p ry w a tn e  , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrolegi, opisy nczt i zabaw pryw atnych, 
reklam y d la  balów, odczytów i koncertów, doniesie­
n ia  o zgubach lub o znalezionych przedm iotach i td. 
przyjmuje się do um ieszczenia tylko za opłatą  po 50 
centów od wiersza.

Numer kosztuje 6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjm ują : we Lwo­
wie: A dm inistracya Gazety Narodowej ul. Karola
Lndwika 1. 3 ; w Paryżu: C. Adam Ciborowski 3 8 n e  
de T arenne P a ris  ; we Wiedniu: Ha&senstein & Vogler 
(O tto Mass) W alfischgasse 10 — Rudolf Idosse Sei- 
lerstad te  2 — A. Oppelik G riinergasse 12 — M. Du- 
kes W ollzeile 6 — Soballek W ollzeile 11 i J . Danne 
berg, I. W ollzeile 19 ; w Hamburgu: A. Steiner 
w Frankfurcie : n. M. H aassenstein  & Yógler i G. L 
Daube A C om p.; w W arszaw ie : Reich m an & F rend ler.

CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajue za jedno  
szpaltowy w iersz drobnym  drukiem  lub  jego miejsee 
10 et. — Nadesłane za wiersz lub  jego miejsee 30 et.
— 6ło»y publiczności za w iersz  lub  jego mieisoe 50 ct
—  Prywatna korespondencya S et. od wyrazu. —  
Karty koreapondonoyjne dla drobnych ogłoszeń 30 t

B IU R A  R E D A K C Y I: u l. K o p e rn ik a  7. I. p ię tro  
o tw a r te  od 10— 12 ra n o  i od 4 —5 w ieczo rem . R e d a k t o r :  Dr. ALEKSANDER YOGEL. BIURA ADMINTSTRACYI: u l. K aro la  L u d w ik a  8 (sk lep) 

o tw a rte  od godz. 8 ran o  do 7 w ieczo rem  bez  p rzerw }'.

Cesarskie słowo.
Lwów d. 7. s ie rp n ia .

W sp raw ie  dalszego  u z u p e łn ie n ia  
w y d z ia łu  lek a rsk ie g o  w e L w ow ie  p i ­
sze k rak o w sk i iPrzegląd lekarski :

„W  sp raw ie  o rg an izacy i W y d zia łu  
le k a rsk ie g o  w e L w ow ie dochodzą  nas 
z W iedn ia  w cale  n iep o m y śln e  w iad o ­
m ości. O bsadzen ie  i o tw a rc ie  k lin ik  
ponoś od łożono  n a  p o czą tek  ro k u  szk o l­
n eg o  1897, a za tem  m edycy  lw ow scy ,) 
k tó rz y  o b ecn ie  u k o ń czy li 4 -te  p ó łro ­
cze, ro zp o czn ą  s tu d y a  k lin iczn e  n ie  
w  p ó łroczu  V I-tem , j a k  w y m ag a  u s ta ­
w a, lecz w  VII. m ając  ju ż  ty lk o  c z te ­
ry  p ó łro cza  n a  o d b y c ie  o b o w ią z u ją ­
cych k lin ik : w e w n ę trz n e j, c h iru rg i­
cznej, o k u lis ty c z n e j, g in ek o lo g iczn e j — 
i n ie  o b o w iązu jący ch  lecz  n ie z b ę d n y c h : 
p e d ia try c z n e j i skó rn e j z w en ery czn ą, 
O prócz n a u c z a n ia  k lin ic z n e g o  n a  IV. 
i V. ro k  p rz y p a d a ją  w y k ła d y  z nau- 
ro lo g ii, m ed y cy n y  sądow ej, p sy ch ia- 
t.ryi, e le k tro te ra p n  — dale j : te o re ty ­
czn y  w y k ład  c h iru rg ii  i o k u lis ty k i, 
o raz  ćw iczen ia  w o p eracy ach  c h i ru r ­
g iczn y ch , g in ek o lo g iczn y ch , w z ie rn i­
ko w an iu  o cznem  itd .

„C ały te n  m a te ry a i n ie  da się w y ­
czerpać  w ciągu  c z te re ch  p ó łro czy  — 
i s ta ć  się m oże rzecz  n ie z n a n a  w d z ie ­
ja c h  u n iw e rsy te c k ic h , że d o k to ra n d z i 
będą zm u szen i a lbo  po zo staw ać  n a  XI. 
pó łrocze , a lbo  też  opuszczać  w szech n i 
cę z n ied o k ład n em  w y k sz ta łcen iem  
k lin icznem . Jed n o  i d ru g ie  b y ło b y  dla 
n ich  k rzy w d ą .

„Lecz g d z ie  leży  p rz y c z y n a , że u- 
st.awie u n iw e rsy te c k ie j zadość n a  czas 
się  Die czy n i, a jed n o s tk o m , w sk u te k  
w ad liw eg o  w y k o u y w an ia  te j u staw y , 
w y rz ą d z a  się  k rzy w d ę  ? C zyżby  to  by ło  
h a rp ag o ń stw o  sk a rb u  p a ń s tw o w e g o , 
k tó ry  w a d m in is tro w a n iu  sp raw am i o- 
św ia ty  lub i p o słu g iw ać  się te g o  r o ­
d z a ju  sp ek u lacy am i ? My n a  to  p y ta ­
n ie  odpow iedzieć n ie  p o tra fim y , bo 
n ie  w iem y , ozy k o m u  d a n e m  by ło  U- 
cb y lić  rą b e k  te j n ie p rz e jrz y s te j  z a ­
słony , za k tó rą  to czy  się  sp ra w a  o r­
g a n iz a c y i w y d z ia łu  le k a rsk ie g o  we 
L w ow ie.

„Ale n ie  n a  tem  k o n ie c : w szak  ju ż  
w p a ź d z ie rn ik u  m ają  się  rozpocząć  
w y k ła d y  z p a to lo g ii o g ó ln e j, a n a to m ii 
p a to lo g ic z n e j, fa rm ak o lo g ii, a  o m ia ­
n o w an iu  p ro feso rów  n a  te  k a te d ry  nic 
do te j p o ry  n ie  słychać . R zecz p ro sta , 
że m edycy  lw ow scy , k tó ry c h  te n  s ta n  
rz e c z y  s łu sz n ie  n iep o k o i, z a m ie rza ją  
ro z p ie rz ch n ą ć  się na  in n e  u n iw e rsy te ­
ty , i s tać  się  m oże rz e c z  o so b liw a , że 
k ie d y  w reszc ie  rz ą d  obsadzi k a te d ry , 
słu ch acze  n ie  obsad zą  ła w e k !

„W im ię  p ra w a  ra z  n a le ż y  po łożyć 
k o n iec  tem u  n ie p ra w id ło w e m u  s ta n o ­
w i rzeczy . A środk iem  do teg o  celu 
je s t  ja k n a jp rę d s z e  m ian o w an ie  p ro fe ­
so ró w  ty c h  p rzed m io tó w , k tó re  ju ż  za 
dw a m iesiące m a ją  być  w y k ład an e , i 
ta k  z ty c h  now o m ian o w an y ch , j a k  i 
do te j p o ry  ju ż  m ian o w an y ch  p ro fe so ­
rów  zaw iązać  w y d z ia ł le k a rsk i i je m u ,

ja k o  k o m p e te n tn e m u  w  sp raw ach  n a u ­
czan ia  lek a rsk ie g o  p o w ie rzy ć  sp raw ę  
o s ta teczn eg o  u z u p e łn ie n ia  w y d z ia łu  le  
k a rsk ie g o  w szech n icy  lw ow sk ie j" .

P rz y ta c z a m y  te n  g ło s  k o m p e te n tn y  
u rzęd o w eg o  o rg a n u  obu  n a sz y c h  T o­
w a rz y s tw  le k a rsk ic h : k ra k o w sk ie g o  i 
lw ow sk iego . I  m y  n ie  w iem y , czy ją  
to  j e s t  sp ra w k ą , że c e s a r s k i m  s ł o ­
w e m  p r z y r z e c z o n e m u  s to p n io ■ 
w em u u z u p e łn ia n iu  fa k u l te tu  le k a r­
sk ieg o  w e L w ow ie , g ro z i te ra z  p r z e r ­
w a ?  N ie śm iem y p rz y p u sz c z ać , ażeb y  
pow odem  zw ło k i b y ła  — j a k  dom yśla  
się  Przegląd lekarski, sp ek n la c y a  fi­
sk a ln a . B y łoby  to  p o s tęp o w an ie  z b y t 
m ało d u szn e , z b y t n ieg o d n e  rząd u  w ie l­
k iego  p a ń s tw a . A m oże w  tem  d z ia ła  
in try g a , w łaśn ie  ty lk o  l w o w s k i e m u  
w y d z ia ło w i le k a rsk ie m u  n ie p rz y c h y l­
n a ?  K to w ie? ...

Z re sz tą  — k to  w in ien , to  w in ien . 
Może to  z czasem  w y ja śn i się. Na r a ­
z ie  w a ż n ie jsz ą  j e s t  rzeczą  p rz y p iln o ­
w ać, ażeb y  n o m in acy e  p ro feso rów , 
k tó rz y  w  p a ź d z ie rn ik u  b. r . p o w in n i 
ro zp o cząć  w y k ła d y  n a  V p ó łro czu  
W y d z ia łu  lek a rsk ieg o  w e L w ow ie , 
b y ły  n a  czas do k o n an e . C e s a r s k a  
o b i e t n i c a  p o w i n n a  b y ć  b o ­
w i e m  d o t r z y m a n ą !

Z bieżącej chwili.
L w ó w  d. 7. s ie rp n ia .

Frem denbaltt p isze  : „L udność  c ięż ­
ko d o tk n ię te j  ( trz ę s ie n ia m i ziem i) L u- 
b 1 a n  y  z szczeg ó ln ą  se rd eczn o śc ią  
p rzy jm o w ała  k r. B a d e n  i e g  o. G łę­
b o k ie  w rażen ie  w y w arły  je g o  słow a, 
k tó rem i obie n arodow ośc i k ra ju , d z ie ­
jam i i ro zw o jem  k u ltu rn y m , je d n a k o ­
w ą do lą  i n ied o lą  zespo lone , do s ta te ­
cznej zg o d y  w zy w ał. T a  zg o d a  je s t  
z a is te  w a ru n k ie m  p o m yślne j p rz y s z ło ­
śc i k ra ju , w  k tó rem  d łu g ie  w iek i 
N iem cy i S łow ieńcy  żyli obok sieb ie  
w m irze  i p rz y ja ź n i.“ S łow a te  n ie  są 
p o sp o litą  sieczk ą  p ó łu rzęd o w ą  ; o d n ie ­
sione  do k r . B aden iego  m a ją  zn a c z e ­
n ie  szczere  i ca łk iem  rea lne .

W V eldes, s ły n n em  u z d ro w isk u  al- 
pe jsk iem , N iem cy  p rz y jm o w a li go  z, 
zapałem , ja k  żad n eg o  d o ty ch czas  m i­
n is tr a  p re z y d e n ta . Je szcze  w ięk szy  
e n tu z y a z m  p an o w ał w  L u b lan ie . Na 
ra tu sz u  p o w ita ł h r. B ad en ieg o  b u r ­
m is trz  H rib a r po s ło w ień sk u  i n ie m ie ­
cku , podnosząc , ile m iasto  to  w in n o  
ży cz liw o śc i rz ą d u  i cesarza, źe do ­
p iero , w idząc  en e rg ic z n e  za rz ą d ze n ia  
rząd n , n ab ra ło  o tu c h y  w e w łasn e  siły  
M owę sw oją  zak o ń czy ł b u rm is trz  po 
po lsku .

H r. B adeni p o d z ięk o w ał n a jp ie rw  
b u rm is trzo w i za  je g o  szczeg ó ln ą  a tte u -  
cyę, że m ow ę sw o ją  zak o ń czy ł w je g o  
ję z y k u  o jczy sty m . „W p rz y ję c iu , ja k ie  
m i lu d n o ść  zg o to w ała , w id zę  w yraz  
uczu ć  je j n ie ty lk o  d la  m nie, ale i d la 
r z ą d u ,  z k tó ry m  m ias to  d la  sw ego 
w łasn eg o  d o b ra  trz y m a ć  pow inno.

C hcę p o p ie rać  s łu sz n e  ż ą d a n ia  m ia s t 
w sz y s tk ic h , bo in te re s  k ra ju  w ym aga , 
a b y  m ia s ta  k w itły . T em  w ięcej leżą 
m i n a  se rcu  in te re s a  c iężko  d o św iad ­
czonej L u b ian y . N iechaj się R ada m ie j­
sk a  k ażd eg o  czasu  u d a je  do m n ie  albo 
do p re z y d e n ta  k ra ju , k tó ry  j e s t  g o rą ­
cym  p rz y ja c ie le  m iasta . W in te re s ie  
m ia s ta  n ie c h a j się  R ad a  m ie jsk a  n ie  
z ap u szcza  w  p o lity k ę , a  zad an ie  sw oje  
u p a tru je  w  ro zw o ju  d o b ro b y tu  m iasta , 
z ozem  się  sn ad n o  d a je  pog o d zić  p ie ­
lęg n o w an ie  uczu ć  n a ro d o w y ch . “ W koń  
cu  w y n u rz y ł m in is te r  p re z y d e n t po 
s ło w ień sk u  ży czen ie , a b y  się  oba  szcze­
py  k ra ju  d la  w ła sn eg o  d o b ra  i w  in ­
te re s ie  sw ego  ro zw o ju  p o stęp o w eg o  w  
zg o d z ie  z jed n o czy ły .

Po o b ied z ie  b y ł r a u t  u  p re z y e e n ta  
k ra ju , podczas k tó re g o  w y p raw io n o  h r. 
B ad en iem u  im p o n u ją c ą  se ren ad ę  z k o ­
row odem  poch o d n io w y m . W se ren ad z ie  
b ra ły  u d z ia ł s ło w ień sk ie  to w a rz y s tw a  
m u zy czn e  i o raz  n iem ieck ie . O dśp ie­
w ano p ie śń  s ło w ie ń sk ą , p o tem  n ie ­
m iecką, w  końcu  p ie śn i s ło w iań sk ie . 
W p au zach  w z n o s iły  się  h u c z n e  o k rzy ­
k i, a  b u rz a  o k rzy k ó w  w s trz ę s ła  p o w ie­
trzem , g d y  się  p o w tó rzy ła , g d y  gość 
to w a rz y s tw o m  m u zy czn y m  po sło w ień ­
sk u  i n iem ieck u  p odziękow ał.

Miło n am  p rzec ie  p o d n ieść , że  te  
go rące  se rd eczn e  o b jaw y  lu d n o śc i, z ło ­
żonej z dw óch  w ro g ich  sob ie  szcze ­
pów , d o ty czy ły  naszeg o  z io m k a ; że 
n a  m ie jsce  w y razó w  polnische W irth  
schaft, polnische Schlachłzizen  w znoszą  
się  w y ra z y  w dzięczn o śc i i u w ie lb ie n ia  
d la  je d n e g o  z p rz e d s ta w ic ie li naszeg o  
n a ro d u , m ęża, k tó ry  s te r  rząd ó w  Au- 
s try i  o b ją ł w  c h w ili n a jk ry ty o z n ie jsz e j 
a n a  k aż d y  sposób n a jp rz y k rz e js z e j. 
N iem ców , j a k  w  Y eldes, ta k  i w L u ­
b la n ie  n ik t  n ie  zm u sza ł, n ik t zm usić - 
b y  n ie  zd o ła ł do ow acyj d la  naszeg o  
ro d ak a , a  oo się  d z ie je  w  u m y słach  
S łow ieńców , d o w o d zi a r ty k u ł Slcven  
skiego N aroda  n a  p o w itta n ie  h r . B ad e­
n ieg o .

G łów ny o rg a n  S łow ieńoów  k ra iń -  
sk ich  p o d nosi, że  n ied aw n o  tem u  h r. 
B aden i, p rz y jm u ją o  d ep u tacy ę  sło w ień ­
ską, w y ra z ił u b o lew an ie , że posłow ie  
k ra iń sc y  n a  trz y  f ra k e y e  się  podz ie lili, 
i u w aża  to  z a  dow ód, że  m in is te r  p re ­
z y d e n t p rag n ie , aby  p o słow ie  słow ień- 
scy  i k ro accy  (z p o łu d n io w y ch  k ra jó w  
a u s try a c k ic h )  je d e n  k lu b  u tw o rz y li. 
„Ta so lid a rn o ść  j e s t  a b so lu tn ie  n ie z b ę ­
d n ą  d la  w sze lk ieg o  zn aczn ie jszeg o  
su kcesu . Z jed n o czen ie  tak ie  m ogłoby , 
zw łaszcza  w p rz j  sz łe j n o w ej R adzie  
p a ń s tw a  sn ad n o  z je d n a ć  sobie  s ta n o ­
w czy  w p ły w  n a  p o s ta n o w ie n ia  rządu . 
Do now ej Iz b y  posłów  m oże s ię  ła tw o  
d o stać  30 posłów  sło w ień sk io h  i k roa- 
c k ic h ; ci, w je d e n  k lu b  z łączen i, m u ­
s ie lib y  szu k ać  k o n u ek sy j p a r la m e n ta r­
n y ch ."

„Z C zecham i, k o n se rw a ty s ta m i n ie ­
m ieckim i, P o lakam i a  ta k ż e  z c h rze  
śc ijan o  so cy a lis tam i ła tw o  d a ły b y  się 
n aw iązać  ta k ie  k o n n ek sy e , k tó re b y  
nam  s ta n o w c z y  w p ły w  n a  u s ta w o d a w ­
stw o  i co je sz c z e  w a ż n ie jsz a , n a  ad- 
m in is tra c y ę  zap ew n iły ."

W szy stk o  to  zn o w u  w  fu ry ę  w p ę ­

d z a  N ow ą Pressę. M iota się  i zaw odzi 
i  ręce  za ła m u je  i  j u ż  w idzi, j a k  n ie - 
m iee tw o  g d z ie ś  na  w ieki w  z iem ię  się 
zapada. K iedy  b r. C h lu m e tz k y  o św iad ­
czył, że a n i on, a n i p o słow ie  n ie m ie c ­
cy z M oraw y, an i posłow ie  z k u ry i 
d w o rsk ie j n ie  m yślą  n a d a l iść  n a  p a ­
sk u  e k s lib e ra łó w  a d z is ie jsz y c h  p o s tę ­
pow ców  n iem ieck ich , N ow a P resse  n a  
cze le  sw ej je re m ia d y  p o ło ży ła  w y ra ­
z y :  „H r. B ad en i w  czep k u  się u ro ­
dz ił"  —  n iep o m n a , że tem  sam a sobie 
szkodzi, pon iew aż lu d z ie  id ą  za  ty m i, 
k tó ry m  się  szczęści. D zisia j n a rz e k a  
n a  sz a rm a n te ry ę , n a  „ w y szu k an ą  g r z e ­
czn o ść" , k tó rą  h r . B ad en i p rzy p o eh le -  
b ia  się  S łow eńcom . N ie w ró ży  o n a  n ic  
d o b reg o  N iem com  w K ra in ie  i S ty ry i. 
„G otow o się  h r . B aden iem u  udać , że 
posłow ie  s ło w iań scy , k tó rz y  w y s tą p ili 
ze  se jm u  s ty ry jsk ie g o , n azad  w rócą  
do se jm u ! K le ry k a ły  s ty ry jsc y  ju ż  n a  
n ic h  liczą ! K ato lick ie  s tro n n ic tw o  lu ­
dow e p rzez  u s ta  p o sła  E b en h o o h a  p o ­
g rz e b a ło  w sze lk ie  z a ta rg i  z h r . B aae- 
n im , z g ó ry  p isz e  się  n a  u g o d ę  z W ę­
g ram i, ja k ą  rz ą d  u ło ży ł i s ta n ie  w 
sz e re g a ch  w iększości rz ą d o w e j czy  to  
w  d z is ie jsze j ozy p rz y sz łe j R adzie  
p a ń s tw a  lu

„W  żyw ej te ra ź n ie jsz o ś c i tu z in  
g ło só w  sło w ień sk io h  w ięcej zn aczy , 
n iż  ca ła  k u l tu ra  n iem ieck a , p o cząw szy  
od P ieśn i o N ib e lu n g ach  a  sk o ń czy w ­
szy  n a  R y sza rd z ie  W ag n erze , k tó ry  
n a w e t F ran cu zo m  p rz y św ie c a  * N aiw nie  
a to li pow iad a  dale j N ow a P resse , że 
ch o d z i o z a p rz e p asz c z e n ie  N iem ców , 
„a  szczegó ln ie  N iem ców  p o stęp o w y ch "  
tj. N iem ców  w g u śc ie  N ow ej Pressy  
Ależ ta c y  p rzec ie  ra so w i, c z y s te j k rw i 
N iem cy, j a k  n a ro d o w cy  n iem ieccy  d ą ­
żą  w łaśn ie  do zd u sz e n ia  postępow ców  
au stry ack o -n iem ieck ich .

Co do s p r a w y  k r e t e ń s k i e j  
ta k  ocen ia  p o łożen ie  d y m p lo m a ty czu y  
k o m u n ik a t Pester L lo y d a : „M yśl b lo k o ­
w an ia  K re ty  snaó to ru je  sob ie  d ro g ę  i 
je ż e li flo ty  m ocarstw  z a w in ą  do z a to ­
k i S uda, to  w ed le  d z is ie jsz y c h  w iad o ­
m o śc i, p zy b ęd ą  ta m  tak,źe a n g ie lsk ie  
p a n c e rn ik i. Ju śo ić  dano  p o słu ch  p ro ­
je k to w i a n g ie lsk ie m u  i  w ra z  z b lo k a ­
dą  m a się  ró w n o leg le  rozpocząć  akcya, 
ż ą d a ją ca  od  sułtaDa g w aran cy i, źe p rz y  
rzeczo n e  re fe rm y  sp e łn io n e  zo stan ą . 
T en  p ro je k t  A n g lii o k a z u je  się  c a ł­
k iem  m ożliw ym  do p rze jęc ia . Ma się  
ra z  z ro b ić  p o rząd ek  n a  czy sto , g ru n ­
to w n ie . M ają n ie ty lk o  n iep o k o je  z e ­
w n ę trz n e  b y ć  s t łu m io n e , ale o raz  
u su n ię ty  k a rd y n a ln y  pow ód n ie z a d o ­
w o len ia , tj . m iz e ry a  a d m in is tra c y jn a , 
tu re c k i de-po t.yzm  w o jsk o w y  i uo isk  
f isk a ln y ; o ile  to  być m oże.

J e s t  to  p o p raw k a  do id e i in te r -  
w en cy i, k tó ra  d a  in te rw e n c y i racyo- 
n a lu ą  p o d staw ę  p o lity czn ą . Z e h a rm o ­
n ia  m o ca rs tw  d ro g ą  k o n tra d y k c y i, a 
n ie  z n a to h n ie n ia  w sp ó lu eg o  p rz y sz ła  
do sk u tk u , to  n io  n ie  s z k o d z i ; k o n ­
c e r t  eu ro p e jsk i, ab y  b y ł sk u teczn y m , 
w oale n ie  w y m ag a  z u p e łn eg o  s t łu m ie ­
n ia  każd eg o  z a p a try w a n ia  o d ręb n eg o , 
k tó re b y  się  do z a p a try w a n ia  in n y c h  
m ocarstw  dosto sow ać daw ało . Dla rze  
czow yeh  pow odów  u w zg lęd n io n o  m yśl

'a n g ie ls k ą , i g a b in e t  a n g ie lsk i n ie  m a > być n iem o że  — je s t  w y sta rcza jący m  
żad n eg o  ju ż  pow odu  do w y łączan ia  dow odem , że n ie  za m a ły  zarobek , lecz
się z so lid a rn o śc i m o c a rs tw  w  sp raw ie  
k re te ń sk ie j" .

Do P e te r s b u rg a  p rz y b y ł z K on­
s ta n ty n o p o la  am b asad o r ro sy jsk i N  e- 
1 i d o w, po n iew aż  ks. Ł o b an ó w  u w a ­
ża  z a  k o n ieczn e  o so b is te  p o ro z u m ie ­
n ie  się  z n im  w  sp ra w ie  k re te ń sk ie j. 
Z arazem  d o d a ją  z P e te rsb u rg a , że c h o ­
d z i ty lk o  o szczeg ó ły  te j sp raw y , o 
d an ie  in s tru k c y i  n a  dalsze  w y p a d k i ; 
zasad y  p o z o s ta n ą  n ieo d m ien n e .

Emigracya do Brazylii.
(Powody i środki pow strzym ania tejże.)

II.
B łęd n y  sy stem  ek o n o m iczn y  k ra ju  

p o w sta ły  p rz e z  n ie u w z g lę d n ia n ie  po ­
tr z e b  chw ilow o się  d e k la ru ją c y ch  j e s t  
g łó w n em  p o w o d zen iem  g o rączk i em i­
g ra c y jn e j. Ze w zro stem  sił roboczych  
pow inno  się  by ło  w zm ódz  z u ż y tk o w a ­
n ie  ty c h ż e  1) w d r o d z e  p r z e m y ­
s ł u ,  2) p r z e z  i n t e n z y w n i e j s z ą  
u p r a w ę  p rz e s trz e n i do u p ra w y  ro l­
n e j zd a tn e j.

G dyby ro b o tn ik  ro ln y  p o s iad a ł m o­
żność z n a le z ien ia  z a ro b k u  w z a k ła ­
dach  p rzem y sło w y ch , n a te n c z a s  w ła ­
śc ic ie l w ięk sze j p o siad ło śc i w id z ia ł­
by  się  zm u szo n y m  stosow ać się  do 
cen y  p rz e z  fa b ry k i o k o liczn e  w y p ła  
oanej — p o p y t za  ty m  ro b o tn ik ie m  
b y łb y  w ięk szy , w te n  sposób  w ięc 
cen y  sam e p rzez  się  by  się re g u lo w a ­
ły . Ż ądać  od  p ro d u c e n ta , ab y  k o sz ta  
p ro d u k cy i z w łasn e j in ie y a ty w y  p o ­
w ięk sza ł, szczeg ó ln ie  w  chw ili, k ied y  
z b y t p ro d u k tu  j e s t  ta k  u tru d n io n y , 
b y ło b y  w p ro s t n ie racy o n a ln em . Z n a ­
czy ło b y  to  żąd ać  od te g o  p ro d u c e n ta  
w ięcej, an iże li ż ąd ać  m o żn a  — m u s ia ł­
by  on  ch y b a  zapom nieć  o w łasn y m  
in te re s ie  i p raco w ać  ty lk o  d la  id e i — 
w p racy  o b y t  m a te ry a ln y  n ie  m a 
zaś i b y ć  n ie  p o w in n o  in n y c h  cz y n ­
n ików , ja k  w łasn y  in te re s ... Do kw e- 
s ty i w y m ia ru  cen y  ro b o tn ik a  —  ob ie­
cu jem y  sob ie  ra z  je sz c z e  pow rócić  
p o ró w n u jąc  w zg lęd n y  za ro b ek  e m i­
g ra n tó w  g a licy jsk ich  w  B ra z y lii z tem , 
co w k ra ju  za rab ia ją ...

P rz y z n a w sz y  n a jz u p e łn ie j, że ceny  
ro b o tn ik a  ro ln eg o  w  G a licy i n ie  są 
p ro p o rcy o n a ln e  do p o trz e b , ja k ie  ten że  
we w ła sn y m  in te re s ie  zad o w alać  po ­
w in ien , za s tan ó w m y  się n ad  in n ą  kwe- 
s ty ą , m ian o w ic ie : Czy is tn ie je  rz e c z y ­
w iśc ie  w  G alicy i k la sa  ro b o tn ik ó w  
ro ln y c h  ? K ażdem u  w G alicy i w iado- 
m em  je s t ,  że k la sa  ta  u  n a s  p raw ie  
n ie  e g z y s tu je , że ro b o tn ik  p o ln y , ja k  
go n azy w am y , r e k ru tu je  się  z posia­
daczy  m ały ch  w łasnośc i, k tó rz y  g o ­
sp o d a ru ją  sam i n a  w łasn y ch  g ru n ta c h  
i ty lk o  czas w o lny  po o b ro b ien iu  ty c h ­
że p o św ięca ją  zaro b k o w i.

Sam o p rz y z n a n ie  pow yższego  fak tu , 
że o w łaśc iw ym  ro b o tn ik u  g o sp o d a r­
czym , ja k i  w  N iem czech  i w  in n y c h  
k ra ja c h  e g z y s tu je , w  G alicy i m ow y

in n e  pow o d y  sk ła n ia ją  lu d n o ść  G alicyi 
do em ig raoy i. L ud  n asz  d o ty ch czas  tak  
b y ł p rz y w iązan y m  do sw ej ro li i m ie j­
sca u ro d zen ia , że ja k  to  w szyscy  z d o ­
św iad czen ia  w iem y, n ie c h ę tn ie  p rz e n o ­
sił się z ro d z in n e j w io sk i do są s ied n ie j. 
P o zo staw a ł te ż  zw y k le  n a  o jcow sk im  
g ru n c ie , k tó ry  w sk u te k  w o l n e g o  
p o d z i a ł u  ro zk aw a łk o w an y m  byw ał 
aż do p a rce l po l/j m o rg a  i m niej w y ­
n o szący ch . Na ta k im  k aw a łk u  po la  
s ta w ia  sob ie  d z ied z ic  teg o ż  ch a łu p ę , 
baw i się  g o sp o d a rk ą  i lic ząc  n a  to , że 
m u się  zboża  ty le  u ro d z i, że będzie  
m ia ł czem  żyć  ro k  cały , n ie  szu k a  z u ­
p e łn ie  s ta łeg o  śro d k a  za ro b k o w an ia , 
lecz ty lk o  d o ry w czo  zach o d zi n a  ła n  
dw orsk i n a  ro b o tę  — szczeg ó ln ie  w te -  
dy , g d y  m u  b ied a  d o sk w ie rać  zaczy n a, 
k ie d y  go  n a jm n ie j p o trzeb a , ro b i od 
n ie c h c e n ia  i p o b ie ra  te ż  o d p o w iad a ją - 
cą je g o  p ra c y  p łacę .

W olny p o dz ia ł g ru n tó w  ch ło p sk ich  
s ta je  się w  w ie lu  w y p ad k ach  p o w o ­
dem  u p a d k u  naszeg o  w ieśn iak a , k tó ry , 
będąc  w łaśc ic ie lem  i ro b o tn ik ie m  z a ­
razem  — n ie  je s t  a n i je d n y m  an i d ru ­
g im  — n iezadow olo  iy  z łym  zb io rem , 
k tó ry  m u n a  życie  n ie  s ta rczy , czu je  
ża l do p raco d aw cy  z a  to , że  te n ż e  n ie  
p łac i m u  ty le , ab y  z a ro b ek  dn i z b y ­
w a jący ch  m u po o b ro b ien iu  sw ego 
g r u n tu  w y s ta rc z y ł na  ro k  ca ły  — n ie  
p am ię ta  je d n a k  o re m , że ro b o tn ik , 
chcąc żyć  ze sw ej p racy , m u si ro k  
cały , a n ie  ty lk o  d o ry w czo  pracow ać. 
S tre sz c z a jąc  ra z  je sz c z e , cośm y p o w y ­
że j o pow odach  w e w n ę trz n y c h  czyli 
re a ln y c h  n ie n a tu ra ln e g o  w zm o żen ia  się 
e m ig ra c y i p o w ied z ied z ie li, p o d n osim y , 
że za  g łó w n e  u w a ż a m y :

1. B r a k  p r z e m y s ł u .
2. P o d z i a ł  g r u n t ó w  i b r a k  

u s t a w y ,  o g ran icza jące j ten że .
D alsze pow ody  ró w n ie  w ażne, lecz  

z p o p rzed n ich  w y n ik a jące , s ą :
3. B r a k  p r z y m u s u  a s e k u r a -  

c y j n e g o ,  w sk u te k  czego  c iąg łe  p o ­
ż a ry  i w y n ik a jące  s tą d  zub o żen ia .

4. N ie racy o n a ln y  p o dz ia ł g ru n tó w , 
tj. b rak  kom asacy i ty ch że .

5. N i e z u ż y t k o w a n i e  p r z e ­
s t r z e n i  g m in o m  p rz y n a le ż n y c h , ta k  
zw an y ch  tło k  i p a s tw isk  g m in n y ch , 
k tó re  p rz y c z y n ia ją  się  do u p ad k u  cho­
wu b y d ła . (H odow ca, z a m ia s t j e  żyw ić  
o d p o w ie d n io , zad o w ala  s ię  w y p ę d z a ­
n iem  go n a  tło k ę , n a  k tó re j p a s ie  się  
bez  żad n eg o  sy s tem u  d z iesięć  ra z y  
w ięcej b y d ła , a n iż e li ilość p a szy  d o ­
zw ala  — s tą d  u p a d e k  g o sp o d a rs tw  
ch ło p sk ich ).

III .

P rz e jd ź m y  te ra z  do pow odów  u b o ­
czn y ch , k tó re  z e w n ę trz n y m i n a z w a ­
liśm y , t j .  ta k im i, k tó ry c h  ź r ó d ł a  
szu k ać  trz e b a  w e w p ły w a c h  z e w n ę trz ­
n y ch .

R zeczp o sp o lita  B ra z y lijsk a  ro z p o ­
rz ą d z a ją c a  o lb rzy m im i p rz e s trz e n iam i 
ziem  p o łożonych  w  s tre fie  g o rące j, 
p o d leg ły ch  s tra sz n y m  upałom , n a w ie -

Powieść z angielskiego
przez

M a r y  H u m p h r e y  Wa r d.

(Ciąg dalszy.)

P rz e s tra sz y ła  się  w łasn e j n iem ocy . 
N a pozó r w p raw d zie  s ta ra ła  się  p ocie­
szyć  i u spoko ić , a le  żad n y m  słow em  
n ie  tra fiła  we w łaśc iw y  to n , n ie  u m ia ­
ła  p rzem ó w ić  od serca. Z daw ało  się, 
j a k  g d y b y  p o m ięd zy  n ią  a tą  k o b ie tą  
w zn o siła  s ię  n ie w id z ia ln a  zapora , k tó ­
re j p rzeb ić  n ie  j e s t  zdo lną . Albo m o­
że d u sza  je j  rzeczy w iśc ie  b y ła  ta k  u- 
h o g ą  i p u s tą  i n ie  m o g ła  n ic  dać, bo 
sam a  n ic  n ie  p o siad a ła?

N areszc ie  pan i V incenz p o p ad ła  
w  d aw n ą  a p a ty c z n ą  zadum ę.

E d y ta  n a  p o ż e g n a n ie  u śc isn ę ła  z i ­
m n ą  je j ,  w ilg o tn ą  rę k ę  i c icho  w y m ­
k n ę ła  się  z poko ju . W łaśn ie  g d y  o- 
tw o rz y ła  g łó w n e  d rzw i, w szed ł m ąż 
p a n i V incenz. W idok te j uczciw ej, 
zn ęk an e j tw a rz y , p o ru sz y ł j ą  i ty m  
razem  zn a laz ła  w łaśc iw e słow a.

B yłam  u  p ań sk ie j żony , p an ie  
Y incenz. O na b a rd zo  ch o ra  i n ie sz c z ę ­
ś liw a  i ża łu je  sw ego  p o stęp k u  z całe 
go  serca. Bądź p an  d o b ry  d la  n i e j !

B iedny  cz łow iek  p o p a trz y ł n a  n ią  
i  zw róc ił się  do d rzw i poko ju .

—  Boże, dopom óż n a m ! — szep n ą ł 
a E d y ta  m ilcząc w y sz ła  n a  u licę .

H e rb a tę  p iła  b a rd zo  sm u tn a  i z a ­
m yślona . W kró tce  te ż  pod  p ozo rem  p i­

san ia  lis tó w  u su n ę ła  się  do sw ego  
p o k o ju .

Nie m o g ła  s ię  z a b ra ć  a n i do c z y ta  
n ia , a n i do p isan ia . D ług i czas s ta ła  
p rz y  o k n ie  i p a trz y ła  w  n iebo , u s ian e  
g w iazd am i. B otem  n a g le  o su n ę ła  się 
n a  ziem ię, o p a rła  g ło w ę  o p o ręcz  k rze  
s ła  i zaczę ła  p łak ać  z tą  n a m ię tn o ­
ścią, k tó ra  p rz y p o m in a ła  d ziec ięce  je j  
la ta .

| M yśla ła  o b ied n e j g rze sz n ic y , k tó rą  
w łaśn ie  op u śc iła  i o bo lu , k tó re g o  u- 
śm ie rzy ć  n ie  b y ła  zdolną.

! Co się  z n ią  s ta ło ?  W c iąg u  o s ta ­
tn ich  ty g o d n i o b u d z iła  się w niej 
św iadom ość w łasn e j w in y . G dy w spom - 

| n ia ła  o sw ej n ie o k ie łzan e j m łodości, 
n ie n a w id z iła  sam ej s ieb ie . S łow a, k tó ­
re  d z iś  je sz c z e  w y p o w ied z ia ła  do An- 

1 to n ieg o  C ravena, w ró c iły  n ap o w ró t do 
je j  pam ięci i szy d z iły  z n i e j ; z a m ia s t 
żeby  m ia ły  być  n a g a n ą  d la  in n y ch , 
sm ag a ły  racze j je j w ła sn ą  dum ę. R y- 

j sz a rd  R aeb u rn , je j  ojciec, je j  m a tk a , 
ubodzy ... w szy scy  p o w sta li p rzec iw  

In ie j z w y rz u ta m i i sk a rg am i. Co zn a- 
• czy  b ogac tw o  lu b  u b ó stw o  ? — zda- 
I w ali się n aw o ły w ać  do n ie j —  co zn a- 
' czą  za p a try w a n ia , s tan o w isk o , p ięk n o ść  
i m ąd ro ść?  Czy to  w szy stk o  m a ja k ą  
w artość w p o ró w n an iu  z c h a ra k te re m ,

1 z se rcem ?
I A c h a ra k te r , serce  o s iąg a  cz łow iek  

jedyn ie  p rz e z  pośw ięcen ie , p o św ięce­
n ie  je d n a k  n ie  j e s t  ow ocem  w iedzy , 
lecz m iłości.

| A ch! ja k ż e  ona  tę s k n iła  za  m o ra l- 
n em  p o d n iesien iem  ducha... za  p rz e b a ­

c z e n ie m  R y sz a rd a  R aeb u rn a  i za  je g o  
p rzy jaźn ią ... p rz e d e w sz y s tk ie m  za  zd o l­
n o śc ią  p o d d an ia  się... zdo lnośc ią  k o ­
chan ia .

N ieb ezp ieczn a  to , w a ż n a  chw ila  w  
ż y c iu  k o b ie ty ... ch w ila  p rze ło m u  i sa- 
m o p o z n a n ia !

V III.
W c ichym  z a k ą tk u  b ib lio te k i p a r la ­

m e n ta rn e j s ie d z ia ł W h arto n . M nóstw o 
lu ź n y c h  k a r te k  leżało  obok  n ieg o  na  
k rze ś le , in n e , p iln ie  c z y ta ją c , trz y m a ł 
w rę k u .

B yło  to  w  p ią te k  p o p o łu d n iu  — po­
sied zen ie  ju ż  się  rozpoczęło . Po ra z  
o s ta tn i  p rz e c h o d z ił m ow ę, ro b ił  tu  i 
o w d zie  o łów kiem  u w a g i n a  m a rg in e ­
sie  i od czasu  do czasu  z a g lą d a ł do 
g ru b e g o  to m u  d ru k o w a n y c h  p rz e m ó ­
w ień  p a r la m e n ta rn y c h , b y  się  lep ie j 
po in fo rm ow ać.

W ejście B e n n e ta  p rz e s tra sz y ło  go. 
M ały cz ło w iek  b y ł w id o czn ie  ro z g n ie ­
w any .

—  W ilk in s  o b s ta je  p rz y  te m  — 
o d ezw ał się, g d y  W h arto n  ze rw aw szy  
się, szed ł n a p rz e c iw  niego . — M ówi o 
sw o jem  su m ie n iu  i ty m  p o d o b n y ch  
g łu p s tw a c h . L ecz  m am  n a d z ie ję , że 
n ie  w y rz ą d z i w ie lk ie j szk o d y .

— O prócz sam em u sobie, n ie  z a ­
szkodzi n ik o m u  — o d p a rł W h arton  
z g o ry c z ą . — Z o staw m y  g o ! M am  t e ­
go  dosyć.

Z o sta li je sz c z e  p rzez  k ilk a  m in u t 
w  b ib lo tece , by  om ów ić p rz e b ie g  d z i­
s ie jszeg o  p o sied zen ia .

— S podziew am  się, że i  j a  dz isia j 
p rz e d  s ió d m ą p rz y jd ę  je sz c z e  do g ło su  
— rz e k ł B en n e t n a  odohodnem  — u* 
w o ln iłb y m  się  c h ę tn ie  n a  g o d z in ę . Gło* 
so w an ie  o d b ęd z ie  się  n a jw cześn ie j o 
w pó ł do je d e n a s te j .

Z ręk am i w  k ie szen iach  s ta ł  W h a r­
to n  chw ilę  w  zam y ślen iu  po w y jśc iu  
B en n e ta . N ie b y ł  p ew n y m , ja k ie  Ben- 
n e t t  z a jm ie  s ta n o w isk o  w obec p o szcze­
g ó ln y ch  p u n k tó w  je g o  w n io sk u  o 
o śm io g o d z in n e j p racy .

—  Co! ju ż  ta k  p ó źn o ! — zaw ołał 
w  k ońcu , o trz ą sn ą w sz y  się z n ie k o ­
n ie c z n ie  m iły ch  m yśli, g d y  sp o jrza ł 
n a  z eg a rek . I  w  n a s tę p n e j ohw ili e la ­
s ty c z n y m  k ro k ie m  p o b ie g ł n a  g ó rę  po

schodach , w zd łu ż  k ilk u  k o ry ta rz y  i 
d o ta r ł  do d am sk ie j try b u n y .

P o r ty e r  u k ło n ił m u się  z n a d z w y ­
c z a jn ą  un iżonośo ią . W h arto n  w ogóle 
u m ia ł sob ie  sk a rb ić  w zg lęd y  s lu żą - 
oycb.

— Obie p a n ie  ju ż  są  tu , s ie d z ą  w  
p ie rw szy m  rz ę d z ie ... n ie !  je sz c z e  n ie  
b a rd zo  pełno ... a le  c iąg le  n ap ły w a ją .

W h arto n  o d su n ą ł firan k ę  i z a jrz a ł 
do w n ę trz a . T ak !... o to  tam  w id z ia ł 
o iem ną g łó w k ę  E d y ty , p rz y tu lo n ą  s il­
n ie  do k ra ty , k tó ra  o d g ra n ic z a ła  k la ­
tk ę , p rze z n a cz o n ą  d la  p ań , g d y  ży czy ­
ły  sob ie  b y ć  obecnem i n a  p osiedzen iach  
w  izb ie  g m in .

P o zn aw szy  je g o  głos, od w ró c iła  się 
do n iego  z u ra d o w a n ą  m iną.

— M usi p a n  nam  w szy stk o  ob ja  
śn iać  i w ym ien iać  w szy stk io h  zn an y ch  
posłów . D laczego  n ie  w id ać  tu  k ażd e ­
go m ów cy? po k tó re j s ied zą  p rz e d s ta ­
w iciele  r z ą d u ? . .  A w ięc ta m ?  Ja k  się  
n azy w a  ten , k tó ry  w łaśn ie  m ów i ?

— Sądziłem  , że  p a n i j e s t  dob rze  
p o in fo rm o w an ą  — ż a rto w a ł W h arto n ,

Jrz y s ia d łsz y  s ię  do n ic h  u a  ohw ilę. — 
ak żeb y m  śm iał d aw ać w y ja śn ie n ia  

s io s trz e n ic y  „w ie lk iego  m ow oy" ?
—  N a tu ra ln ie , w y d a je  m i się  w sz y ­

s tk o  ta k  zn an em , ja k  g d y b y m  tu  n a ­
leża ła  — zaw o ła ła  E d y ta  ro z p ro m ie ­
n io n a  — a le  oo m i po  tem , k ie d y  n ie  
zn am  n azw isk . G dzie  sied z i G ladsto - 
n e ?  Aha, w id zę  go  ju ż . P o p a trz  ty lk o , 
p o p a trz , A nnie, w łaśn ie  w sz e d ł te ra z  1 
N ie p y sz u ijż e  się ta k  tem , że  tu  ju ż  
d aw n ie j ra z  b y łaś... po  n a jw ięk sze j 
ozęśoi n ie  u m ia ła ś  m i opo w ied z ieć , ja k  
się  k to  nazy w a .

G łos je j  b rz m ia ł ra d o śn ie .
— Bo je s te m  k ró tk o w id z ą c ą  — o d ­

p o w ied z ia ła  sp o k o jn ie  A nnie  C ra v e n — 
a le  G lad sto n a  p o zn a ję  rzeozyw iśo ie , 
n ie  p o trz e b u je sz  m i go  d o p ie ro  p o k a ­
zyw ać.

—  A o h , p ro szę  c i ę , b ąd ź  c io h o !

G dzie s iedzą  Ir la n d c z y cy , pan ie  W h a r­
to n ?  A ch! g d y b y  te ż  k w e s ty a  ir la n d z ­
k a  dziś  w ieczó r p rz y sz ła  pod ob rady , 
ja k ż e  c h ę tn ie  p rz y s łu c h iw a ła b y m  się 
te j w alce! A g d z ie  p a ń sk ie  m ie jsce? ... 
W idzę ju ż , tam ... j e s t  tam  ta k ż e  i Ben- 
n e t t  i te n  o k ro p n y  cz łow iek  z p o n u ­
ry m  w zro k iem , k tó re g o  w id z ia łam  u 
H allinów . W ilk ins się  n a z y w a ?  Co p a n  
o n im  m y śli?

— O k im ?  O W ilk in s ie?  S p y ta j 
m nie  p a n i o to  ra c z e j d z iś  w ie c z ó r ! 
W k ażd y m  ra z ie  do ło ży  on  w sze lk ich  
s ta ra ń , a ż eb y  sieb ie  i n as  ośm ieszyć 1 
No! ja k  m u się  podoba!... B ardzo  to 
z re sz tą  u p rze jm ie  ze  s tro n y  p an i, ż y ­
czyć sobie  d e b a ty  n ad  k w e s ty ą  ir la n d z ­
k ą !. . Je ś lib y m  sw ego w n io sk u  d z iś  n ie  
p rzed ło ży ł, s tra c iłb y m  do teg o  sposo­
bność ra z  n a  z a w s z e !

— A w ięc  cofani m oje ż y c z e n ie !— 
zaw o ła ła  żyw o E d y ta . — W ięc to  j e s t  
se k re ta rz  ir la n d z k i, k tó ry  te ra z  w s ta ł 
w ła śn ie ?  J a k  g rz e c z n i są  w szy scy  t u ­
ta j ! N ie p o w in ien eś  p an , p an ie  W h ar­
to n , sp ro w ad zać  tu  d e m o k ra tk i, g d y ż  
zaczy n am  sy m p a ty z o w a ć  z rządem .. 
Ale k tó ż  to  te ra z  m ów i ?

P rz e c h y liła  się  n ap rzó d . W h arto n  
m ilczał. W n a s tę p n e j ch w ili, E d y ta  
sp ie sz n ie  co fn ę ła  g ło w ę  nap o w ró t.

— Nie w ied z ia łam ... —  b ą k n ę ła  — 
śc isk  j e s t  ta k  w ie lk i.

W p ie rw sz y m  rzęd z ie  ław  m in is te -  
ry a ln y e h  p o d n ió sł się  s łu szn y , o k a z a ­
ły  m ężozyzna, ażeb y  w z a s tę p s tw ie  
n ieo b ecn eg o  m in is tra  sp ra w  w e w n ę trz ­
n y ch  od p o w ied z ieć  n a  zad an ó  sob ie  
p y ta n ie . Po ra z  p ie rw szy  od z a jśc ia  w  
b aw ia ln y m  p o k o ju  w  M ellor zo b aczy ­
ła  E d y ta  R y sz a rd a  R aeburna .

U oiohła z u p e łn ie  i  o p a r ła  się  o po- 
ręoz, lecz b y s tre m u  oku  W h a rto n a  n ie  
u sz ło , że s łu ch a ła  u w ażn ie , d o p ó k i o- 
s ta tn ie  słow o m ów iącego  n ie  p r z e ­
b rz m ia ło  w sa li.

— Coś ta k ie g o , to  on um ie , ja k

n ik t  — rz e k ł W h a rto n , k tó ry  u z n a ł 
za  n a jle p sz e  odw ażn ie  s ta w ić  czoło 
n ie p rz y ja c ie lo w i. — A ni je d n e g o  s ło ­
w a  w iele i z aw sze  do rzeczy ... Ale 
m u szę  ju ż  odejść . K azałem  d la  p a ń  z a ­
reze rw o w ać  stó ł i sam  m ogę p an ie  
sp ro w ad z ić  n a  dół. N ieszczęściem  n ie  
m ogę się  na  d łu g o  oddalać , po n iew aż  
d z iś  ro zch o d z i się o m ój w n io sek . A le 
p rz y ja c ie l L an e  i je g o  żo n a  z a o p iek u ją  
się p an iam i.

O bie p an n y  p a p a trz y ły  n a  sieb ie  
n iezd ecy d o w an e . O m o żliw o śc i o b jado - 
w an ia  w  p a r la m e n c ie  n ie  p o m y śla ły  
w ca le , W h a rto n  je d n a k  n ie  w id z ia ł w 
te m  n ic  n a d z w y c z a jn e g o , p o d d a ły  się 
w ięc  z ocho tą . E d y ta  u w o ln iła  się na  
całe p o ob iedz ie , m e  s ta ło  im  w ięc n ic  
n a  p rze szk o d z ie .

— Do w id zen ia  z a te m ! — szep n ą ł, 
p odnosząc  się. — Z a d w ad z ieśo ia  m i ­
n u t  p rz y jd z ie  n a  m n ie  k o le j. P ro szę  
m i życzyć  szczęśc ia!

E d y ta  u śm iech n ę ła  się. Ale o ży w ie ­
n ie  je j  z n ik ło  i  n a  W h a rto n a  zm ian a  
je j  u sp o so b ien ia  o d d z ia ła ła  p rz y g n ę ­
b ia jąco . Bo po oóż w idm o p rzesz ło śc i 
w ła śn ie  d z iś  m usia ło  w y c h y lić  g ło w ę 
i w c isn ąć  się  p o m ięd zy  n i c h !

G dy odszed ł, E d y ta  sp o jrz a ła  na  
dół, n a  co raz  b a rd z ie j z a p e łn ia ją c ą  
się salę. R a e b u rn  s ied z ia ł o p a r ty  o p o ­
r ę c z ;  n a  sw o jem  m ie jscu . W ied z ia ła , 
że n ie  m ó g ł je j  w id z ieć , m im o to  od 
czasu  do czasu  co fa ła  sw ą g łow ę, ja k  
g d y b y  w  obaw ie , że  to  się p rzec ie  
s ta ć  m oże. T w arz  je g o  w y d a ła  się  je j  
z m ien io n ą  i n ad zw y cza j b lad ą , p o n ie ­
w aż je d n a k  ta k ą  sam ą  b ladość z a u w a ­
ż y ła  i n a  w ie lu  in n y c h , p rz y p isa ła  to  
d z ia ła n iu  św ia tła .

(C. d . n  )
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d z a n y e h  p rzez  w sze lk ieg o  ro d z a ju  k la ­
sk i e lem en tasn e  i p raw ie  zu p e łn ie  n ie ­
zam ieszk a ły ch  — p o s tan o w iła  sp ró b o ­
w ać za lu d n ić  ow e p u s tk i, w ychodząc  
z d o b rze  z ro zu m ia łeg o  w ła sn eg o  in te ­
resu .

Z aw arto  w ięc  k o n tra k t  z to w a rz y ­
stw em  M e tro p o lita n  w Rio de Ja n e iro , 
m ocą k tó re g o  rz ą d  o b o w iązu je  się p ła ­
cić  T o w arzy s tw u  p rz e c ię tn ie  około  100 
zł. od  s z tu k i żyw ego  to w a ru . T ow a­
rz y s tw o  zaś o b o w iązan e  j e s t  w p rz e ­
c ią g u  la t  10 d o s ta rc z y ć  1 ,000.000  w y ­
chodźców  k a to lick ich .

D z ia ła jąc  w e w łasn y m  p a try o ty -  
cznym  in te re s ie , rząd  b ra z y lijsk i n ie  
u w z g lę d n ia  n a tu ra ln ie  oko liczności, że 
z p rzew iez io n y ch  do B ra z y lii e m ig ra n ­
tó w , śm iało p o w ied z ieć  m ażem y, co 
n a jm n ie j po ło w a je s t  n a p rz ó d  ju ż  na  
śm ie rć  sk azan ą , p rz y w y k ła  do sw ego 
k lim a tu  i sw oich  sto sunków . N ie m y ­
ślano  n a tu ra ln ie  o o d m ien n y ch  w a ru n ­
kach , w  ja k ic h  się  z n a jd ą  sp o d z iew an i 
p rz y b y sz e , a to  tern b a rd z ie j, że  w 
p ie rw sze j chw ili spod z iew an o  się  n a ­
p ły w u  em ig ra n tó w  z p o łu d n io w ej E u ­
ro p y , t j .  okolic k lim a tem  do B razy lii 
zb liżo n y ch .

G dy lu d n o ść  je d n a k  ow ych  k ra jó w  
o d d aw n a  ju ż  d o św iad czen iem  pouczo ­
n ą  zo s ta ła , czem  w ych o d źtw o  do B razy- 
l i  trą c i, w ięc ag en c i e m ig ra c y jn i poczęli 
szu k a ć  c h ę tn y c h  tam , gdzm  n isk i p o ­
ziom  w y k sz ta łc e n ia  w zb u d za ł n a d z ie je , 
że się  u d a  p o zy sk ać  z a s tę p y  lu d u  p ra ­
co w iteg o , k tó re  z d z ie s ią tk o w a n e  w p ra w ­
d z ie  z o s ta n ą  pod różą , ch o ro b am i, k li­
m atem , g łodem , tę s k n o tą  i n ęd zą  
w sze lk ieg o  ro d z a ju , ale n a p e łn ią  z ło ­
te m  ich  ż ą d n e  z ło ta  k ie szen ie . K to 
chce u d e rz y ć  te n  k ija  zn a jd z ie . Nie 
tru d n o  było ag en to m  p o b u d zo n y m  
żąd zą  z a ro b k u  zn a leść  o ręd o w n ik ó w  
sw o je j sp ra w y , a ci n ie  zan ied b a li ża ­
d n e j sp rę ż y n y , ab y  po czc iw y  lecz c iem ­
n y  n asz  lud rzu c ić  na  p a s tw ę  swej 
chciw ości.

N ie b ęd ę  się  ro zw o d z ił n ad  h is to - 
r y ą  te j s z tu c z n ie  w yw o łan e j em ig racy i 
g a lic y jsk ie j do B ra z y lii. Z n an a  o n a  aż 
n a d to  d o b rz e  k ażdem u , k to  cośko lw iek  
sp raw am i k ra ju  się  in te re su je .

S m u tn a  ta  h is to ry a  s tre sz c z o n a  zo ­
s ta ła  w je d n y m  z d z ien n ik ó w  w ło ­
sk ich .

O to a r ty k u ł  w tłu m aczen iu , k tó ry  
p o d a jem y , n ie  p rz y jm u ją c  żadne j o d ­
pow ied z ia ln o śc i, lecz zo s taw ia jąc  osą­
d zen ie  p o d an y ch  fak tó w  ła sk aw y m  
c z y te ln ik o m :

„G dy dw a la ta  tem u  to w a rz y s tw a  
em ig ra c y jn e  pow zię ły  zam ia r u ży ć  Ga- 
licy i celem  w y p e łn ie n ia  zab o w iązań  ze 
stan em  P a ra n a  p o d ję ty c h , za la ły  tę 
p ro w m ey ę  a g e n ta m i, z k tó ry c h  w ię ­
k sz ą  część z re k ru to w a n o  w sam ym  
k ra ju  za  og rom ną p row izyą .

„W iem y dobrze , że z ło to  p e łn em i r ę ­
kom a się  posypało.

„U rzęd n icy  p ry w a tn i, s tu d en c i, n a u ­
czyc ie le  w iejscy  p rz e b ie g a li tę  p row in- 
cyę, g łosząc, że P a ra n a  to  rai na  z ie ­
m i, d o k ąd  w ychodźca  g a lic y jsk i b e z ­
p ła tn ie  d o stać  s ;ę m oże, ab y  o trzy m ać  
o b sze rn y  k aw ał z iem i, k tó ry  m u da 
baw ełn ę , kaw ę, zboże  w ilo śc i d o s ta ­
teczn e j do w zb o g acen ia  go  k ilk u  z b io ­
ram i. D oszło do teg o , że  ob iecyw ano  
u tw o rz e n ie  now ej P o lsk i, w sk rz e sz e ­
n ie  w olności daw nej P olsk i z w sz y s t­
k im i je j  trą d y c y a m i0

(R ozdzia ł te n , d o ty czący  p ew n y ch  
to w a rz y s tw  d u ch o w n y ch  i n au k o w y ch  
zm u szen i je s te śm y  opuścić .)

„ Id ea  e m ig racy i do P a ra n y  z a p u ­
śc iła  w sk u te k  d z ia łan ia  w sz y s tk ic h  
ty c h  c z y n n ik ó w  k o rz e n ie  w ła tw o w ie r­
n y m  lu d z ie  g a lic y jsk im , s ta ła  się  c h i­
m erą  ta k  p o tężn ą , że w szelk ie  u s iło ­
w an ia  rz ą d u  w obec n ie j b y ły  b e z s il­
nym i.

„Za daleko  p o su n ę lib y śm y  się, chcąc 
o p isy w ać  do ja k ie g o  s to p n ia  w y ra fin o ­
w a n ia  o so b is ty  in te re s  po d n iec ił ow ych 
sp e k u la n tó w  w sze lk iego  ro d z a ju  i s ta ­
nów , k tó rz y  w y se ła li to w arzy stw o m  
e m ig ra c y jn y m  łokciow e lis ty  w ie śn ia ­
ków , g o to w y c h  do d ro g i n a  każd e  ich 
sk in ie n ie , w y m aw ia jąc  sobie i o trz y ­
m u jąc  p ro w izy e  aż do 50 fran k ó w  od 
fam ilii.

„ In n i p o b ie ra li z a d a tk i, k tó ry c h  n a ­
tu ra ln ie  n ig d y  n ie  zw rócili. In n y  ro ­
dza j o szu s tó w  w y ch w ala ł k ra j ob ieca 
ny , ab y  za bezcen  n a b y w a ć  g ru n ta  od 
w łościan , k tó ry c h  ci co p ręd ze j w y zb y ć  
się  p ra g n ę li. S u b ag en e i p isa li do a g e n ­
tó w  do G enui:

„ T o w a r  (dosłow n ie) ła tw y  do n a ­
b y c ia  i d o sk o n a ły 11, ta k  w ięc dw a ty l­
ko  to w a rz y s tw a  „La V eloce° i „La 
L ig u re  B ra s il ia n a “ w  p rz e c ią g u  n ieco  
w ięcej, n iż  je d n e g o  ro k u  w y w io z ły  
17.000 e m ig ra n tó w  g a lic y js k ic h .*

P o w sta ły  zd an ia  pro i contra  w śród  
dobrze  m y ślący ch  n a w e t lu d z i, posy  
pa ły  się  a rg u m e n ty , zn a leź li s ię  In ­
d z ie  p ry w a tn i, k tó ry c h  im io n a  n ie z a ­
ta r ty m i czc io n k am i w h is to ry i  Gali- 
cy i zap isan e  z o s tan ą , k tó rz y  dając  się 
p raw d o p o d o b n ie  u n ieść  pozo ram i, o p i­
sy w ali w ja s n y c h  b a rw a c h  p rzy sz ło ść  
ko lon ii.

N ie chcem y z a s ta n a w ia ć  się  b liże j 
n a d  d o b rą  i z łą  s tro n ą  ow ego w m ie­
sz a n ia  się  osób trz e c ic h  w k w e s ty ę  e- 
m ig ra c y i do B rązy  li — da lecy  je s te ­
śm y  od p o d z ie la n ia  zd an ia  w y łuszczo - 
n eg o  w  n u m erze  w y ch o d zącej w e 
"W iedniu z 5 lu teg o  1896 Newe R evue  
pod  ty tu łe m  „S k lav en h an d e l in  O este r- 
re ieh*  lecz  n ie  m ożem y się  op rzeć  
w e w n ę trz n e m u  p rz e k o n a n iu , k tó re  
c z e rp ie m y  w  zn a jo m o śc i s to su n k ó w  
g a licy jsk ich , lu d  p o d s tęp n ie  in fo rm o w a­
n y , iż  d u ch o w ień stw o  z a jm u je  się  s p ra ­
w ą  em ig racy i, n a b ra ł  p rz e k o n a n ia , że 
ta  e m ig ra e y a  j e s t  zb aw ien iem  je g o , że 
w s k u te k  te g o  w m ię sz a n ia  się  g a rn ą ł 
s ię  i  g a rn ie  pod  s z ta n d a ry , k tó re  go 
w y p ro w ad za ją  z k ra ju  ro d z in n eg o  n a  
ś m i e r ć  i z a g ł a d ę .

S ta n  ow ych  kolonii w d a lek ie j 
B ra z y lii  p rz e d s ta w ia n y  b y w ał w ie śn ia ­
kow i g a lic y jsk ie m u  w  ba rw ach  różo ­

w ych, k ra j  to  m iodem  i m lek iem  p ły ­
n ący  — k ra j sw obody  i szczęścia.

W . Stanek.

Burdy zurychskie.
L w ów  d. 7 s ie rp n ia .

N ie w ied z ie  się  ju ż  ja k o ś  socyali- 
stom , n ie  w ie d z ie  się  zw łaszcza  so- 
cy a ln e j d em o k racy i n iem ieck ie j. I  to  
n ie p o w o d z e n ia  te  u d e rz a ją  w  n ią  n a ­
g le  w ch w ili, k ied y  m n iem ała , że cały  
obóz so c y a lis ty czn y  n a  sw oim  p ask u  
w o d zić  b ę d z ie . Z ało żen ie  in te rn a c y o  
n a lu  ro b o tn ic z e g o  w L o n d y n ie  u c h w a ­
lono po k o n g re s ie  lillsk im , g d z ie  d e ­
le g a tó w  so ey a lizm u  n iem ieck ieg o  o b ­
w o ływ ano  ja k o  P ru sak ó w , a n a  k o n g re ­
sie lo n d y ń sk im , g d z ie  o g ło siw szy  z b ra ta ­
n ie  w szech  n a ro d ó w  pod  p rzew odem  
p ro le ta ry a tu  p rzec iw  sz lachcie , k s ię ­
żom  i m ieszczanom  i p rzec iw  rządom , 
ja k o  ty m , k tó rz y  sz e rz ą  w aśń  lu d ó w  i 
k rew  ro z le w a ją  — g d z ie  tu ż  po u - 
ch w ale  co do b ra te rs tw a  lu dów  a p rz e d  
u ch w a len iem  in te rn a c y o n a łu  ro b o tn i­
czego, ichm ość socy a liśc i sam i m iędzy  
sobą b ili  się, p o liczk o w ali, za w ło sy  
w łóczy li, aż  p rezesi — o z g ro z o ! — 
p o licyą  z a g ro z ić  czu li s ię  zn ie w o lo n y ­
mi. Z je d n e j  s tro n y  w y k lę li socyali- 
s tów  an a rch iśc i, z d ru g ie j z całą  p o ­
g a rd ą  w y ra ż a ją  s ię  o n ic h  w sław ien i 
w  w ie lk ich  bo jach  ro b o tn ic z y c h  p r z y ­
w ódcy  ta c y  ja k  B u rn s i inn i.

N ajlep szą  zaś i lu s tra c y ą  do te g c , 
czem  je s t  w łaśc iw ie  „ z o rg a n iz o w an y 11 
soeyalizm  n iem ieck i, d a ły  b u rd y , k tó  
re  za sz ły  w Z u ry c h u  w łaśn ie  w o s ta ­
tn ic h  d n ia c h  lip ca , w ięc  podczas k o n ­
g re su  b lisk ieg o  i lo n d y ń sk ie g o  — 
p rzy czem  też  ok aza ło  się , co w a rt 
w is to c ie  re p u łik a n iz m  do cn a  zd em o ­
k ra ty z o w a n y . P rz e b ie g  o g ó ln y  ty c h  
b u rd  j e s t  ju ż  w ia d o m y ; b a rd z ie j j e ­
szcze za jm u jący m , bo c h a ra k te ry s ty ­
czn y m  je s t  o g ó ln y  p o g ląd  n a  te  o b rz y ­
d liw e k is to ry e . O k aza ły  one  p rzed e- 
w szy stk iem , co w a r t  j e s t  sk ra jn y  sa ­
m o rząd  re p u b lik a ń sk i.

W n a jlu d n ie js z e m  m ieśc ie  S z w a j- 
c a ry i, liczącem  150.000 m ieszkańców , 
Z u ry ch u , z o s ta ł  w n ocy  z 25. na  26. 
lipca — ja k  u trz y m u ją  — p rzez  ja k ie ­
goś ro b o tn ik a  W łocha no żem  z a b ity  
ro b o tn ik  A lza tczy k , n ie  S zw ajcar, i 
w y p a d e k  te n  sp raw ił, że  p rzez  k ilk a  
d n i zap an o w ał z u p e łn y  b e z rz ą d  w 
m ieście. T łu m y  sn u ły  się  po u licach , 
szc z u ją c  n a  W łochów , W łosi b ro n ili 
się  rew o lw eram i. B y ły  w  m ieście  dw ie 
k o m p an ie  p iech o ty , ale z sam ych  r e ­
k ru tó w  z łożone, te  w ięc n ic  n ie  doka- 
za ły . D opiero  d. 29. lip ca  p rz y b y ły  do 
Z u ry ch u  dw a b a ta lio n y  i je d e n  sz w a ­
d ro n  k o n n icy , i one  d o p ie ro  p o rząd ek  
p rzy w ró c iły . Ale W łosi n ie  d o w ie rz a li 
tem u  p o rz ą d k o w i i 1500 ich  założyło  
obóz n a  g ó rze  U etli, 500 in n y c h  na 
p rzed m ieśc iu  W ig k in g e n , ro z s ta w ili 
c za ty , nocą p a lili ogn ie , słow em , ja k  
n a  w o jn ie . O sta teczn ie  p rz e w a ż n a  
część ich  w ró c iła  do o jczy zn y .

O tóż S zw a jca ry a  a zw łaszcza  Z urych , 
p o siada  zn aczn y  z a s tę p  so cy a ln e j d em o ­
k racy i, k tó ry  je d n a k  s to su n k o w o  z w i ę ­
k szą  e n e rg ią  od so cy a lis tó w  r z e ­
szy  n iem ieck ie j w y s tę p u je . N adto  je s t  
Z u ry ch , ja k  w iadom o, p rzy tu lisk iem  e- 
m isa ry u szó w  so c y a lis ty c z n y c h  z in ­
n y ch  k ra jó w  E u r o p y ; lic z n ą  je s t  tam  
em ig raey a  ro sy jsk a  o b o jg a  p łc i ;  p o d ­
czas  trw a n ia  u s ta w y  a n t i  - so c y a lis ty -  
cznej w N iem czech , g łó w n y  o rg a n  so ­
cya lne j d em o k racy i n iem ieck ie j w ych o ­
d z ił w Z u ry c h u  (obecn ie  w  L o n d y m e). 
Z d aw ało b y  się  te d y , że je ś l i  gd z ie , to  
w  Z ury ch u  p rz y ją ł  s ię  g ru n to w n ie  so- 
c y a liz m , zw łaszcza  in te rn a c y o n a ln y . 
T ak  to  w y p ad a  w  te o ry i — p ra k ty k a  
co in n eg o  po w iad a .

R o zw ściek lone  tłu m y  rz u c a ją  się  na  
k ilk a  ty s ię c y  z a g ra n ic z n y c h  m ize ra - 
ków , k tó rz y  im  zd a w n a  b y li so lą  w 
oku. Owo p c h n ię c ie  nożem , n a w e t n ie  
p rzec iw  ro d o w ite m u  S zw a jca ro w i w y ­
m ie rzo n e , by ło  ty lk o  pow odem  p r z y ­
padkow ym . A nsa tk w iła  g łęb ie j i od 
d łu g ie g o  czasu . Z arzu can o  W łochom , 
że całe  p rzed m ieśc ia , a  zw łaszcza  
A u sse rs ieh l o p anow ali, że gospody  
w ło sk ie  są h a ła ś liw e  i n ie  szczeg ó ln ie  
m oralne , że p ija n i W łosi n a p a s tu ją  k o ­
b ie ty  po u licach , że z a n a d to  często  
m ach a ją  no żam i i t. }•. J u ż to  ro d z im a  
lu d n o ść  n ie  c ie rp ia ła  ty c h  „ o b c y c h ;0 
a sk a rg i n a  n ad u ży c ia  w  g ospodach  
w ło sk ich  zap ew n e  d la te g o  n ie  sk u tk o ­
w ały , że w re p u b lic e  w o d z ire je  p o li­
ty czn i, a je sz c z e  b a rd z ie j ic h  o rg a u a  
w ykonaw cze o b aw ia ją  się  n a ra ż a ć  w łaś­
cic ielom  g o spód . N areszcie  sp a d ła  isk ra  
w beczk ę  p ro ch u  i n a s tą p i ł  w ybuch .

T ak  to  p rz e d s ta w ia ją  d z ie n n ik i 
szw a jca rsk ie , p rag n ące , o ile  się  da, 
b ro n ić  sw oich  ziom ków , chociaż  W ło­
si w ogóle  s ły n ą  z trz -ź w o ś c i  i p rz y ­
z w o iteg o  obejśc ia . W L*-. ci w ie chodziło
0 to , że  W łoch, ży jąc  ta ń sz y m  k o sz ­
tem  n iż  S zw a jca r, za ta ń s z ą  te ż  cenę 
p racu je , co o b u rza ło  ich  „ to w a rz y sz y 0, 
ro b o tn ik ó w  szw ajca rsk o  n iem ieck ich , 
a żeb y  ta k  p o stęp o w ać  m o g li, w z b ra ­
n ia li s ię  z ap isać  do „zo rg an izo w an y ch *  
so cy a listów , k tó ry m  ta n ie j od in n y c h  
„ to w a rz y sz y 11 ro b ie  n ie  w olno. P ow tó - 
re  W łoch w yw oził p ie n ią d z e  ze  S z w a j- 
c a ry i, a to  w  oczach  S zw ajca ró w  z b ro d ­
n ia  n a jc ięż sza . M ało k tó ry  ro b o tn ik  
szw a jca rsk i „ sk ła d a 0 p ie n ią d z e ;  je s t  
to  „d o b ry  p rz y ja c ie l,“ lub i żyć  w  g o s­
p o d ach  i z a g ra ć  w k a r ty . T ym czasem  
W łoch ra d  zab aw ia  się  w n o cy  z so ­
b o ty  n a  n ie d z ie lę , z re s z tą  sk ład a  p ie ­
n ią d z e  i p o sy ła  po dom u. D ąży  on do 
tego , ab y  w porze  m ało  d a jące j z a ję ­
cia  (są  to  p rz e w a ż n ie  k a m ie n ia rz e
1 t. p.) m ie li z czego  żyć  w  dom u, a 
da  Bóg, n a w e t zo s tać  p o sesy o n a tem , 
n ab y ć  dom  i k a w a łe k  po la . To w s z y s t­
ko n ie  podobało  się  S zw ajcaro m  a 
zw ła szcza  socyalisfcom. N ad to  są  W łosi 
k a to lik a m i, a Z u ry ch  m ias tem  u ltra -  
k a lw iń sk iem , socyaliści zaś a teu szam i.

T łu m n y  n a p ły w  obcego  ro b o tn ik a

i je g o  o d ręb n e  od m ie jsco w y ch  oby­
cza je  w y staw iły  w  Z u ry c h u  n a  p ró b ę  
zasad ę  so cy a lis ty czn ą  rów n o śc i m ię 
d zy n a ro d o w e j i b ra te rs tw a  i p róba  
h a n ie b n ie  się  n ie  udała . W łoch  n ie  
śm ie ta n ie j p raco w ać  n iż  S z w a jca r do- 
m orodny , m e  śm ie m n ie j spo ży w ać  
m ięsa, w ódki, p iw a  i  w in a , n ie  śm ie 
n ie  g ra ć  w k a r ty , bo in acze j n ie p o ­
d leg ły  żad n em u  p a n u  lu d  na  k a rk  m u 
w siądzie . B u rd y  z u ry c h sk ie , w  k tó ­
ry ch  b u rżo azy a  p a łk am i i n o żam i w y ­
s tą p iła  p rzec iw  W łochom , a so cy a ln a  
d em o k raey a  sz w a jc a rsk a  b u rżo azy i d o ­
p om agała  i in try g o w a ła , są k rw a w ą  
s a ty rą  na  u ch w ały  k o n g re su  b lisk ie g o  
i lo n d y ń sk ieg o . M iędzynarodow o z b ra ­
ta n ie  ludów , a nóż  i p a łk a  obcem u 
ro b o tn ik o w i!  I to w „w o ln e j11 S zw aj- 
cary i, w k ra ju , k tó ry  od w ieków  m a 3 
ję z y k i, a k tó re g o  ludność  n iem ieck a  
bardzo  g ra w itu je  k u  W łochom . S nać  

ja k iś  p rz y p a d e k  — je ś l i  są p rz y p a d k i 
— u w z ią ł się  n a  s tra w e s to w a n ie  w y ­
m o w n y c h  so cy a ln y ch  p o lity k ó w  w  
L o n d y n ie  zeb ran y ch .

Z p o w o d u  b u rd  z u r je h s k ic h  p ra sa  
so cy a lis ty . zn a  n iem ieck a  z a rz u c a ła  
W łochom , że to  on i po części p ro w o ­
k o w ali, a że p rz e d e w sz y s tk ie m  pew ne 
obce ży w io ły  n a ra z iły  się  lu d n o śc i 
m ie jsco w ej. I  k tó ż  to  są ow e żyw io ły?  
W łaśn ie  ow i zaw odow i a g ita to rz y , 
k tó rz y  sz w a jc a rsk ą  lu d n o ść  ro b o tn ic z ą  
p o d b u n to w u ją . D la ty c h  żyw io łó w  r a ­
je m  j e s t  z a w ich rzen ie . A n ie  n a  s a ­
m ych W łochach  m iało  się  s k ru p ić ; 
m ó w io u c , że „ lu d “ n ie  c ie rp i „S zw a­
b ó w 0 tj .  N iem ców  z R zeszy , że  d o j­
d z ie  do v Schwabenhetzc". A k tó ż  to  są 
oi „S z w a b i0, je ż e li  n ie  sam i p ra w ie  
ro b o tn ic y ?  I  ja k ie  to  żyw io ły  m ięd zy  
n im i re j w o d z ą ?  W łaśn ie  ow i a g ita to  
rz y , k tó rz y  pod czas rz e z i W łochów  
ręce  zac ie ra li i  ta k  sam o zac ie ra lib y , 
g d y b y  s ię  w szczę ła  szw abenheca. Cóż 
s tą d , że p o le je  s ię  k rew  ro b o tn ik ó w , 
n ie ty lk o  to w a rz y sz y  z zaw odu , a le  i 
b rac i po k rw i?  W szak  o to  ty lk o  cho­
dzi, ab y  za w ic h rz en ie  b y ło  j a k  n a j­
w ięk sze , a w ięc  s tąd  i n iezad o w o len ie  
j a k  n a jw ię k sz e  — i ab y  ty m  sposo 
bem  ziśc iło  się  z b ra ta n ie  lu d ó w  pod 
p a łk ą  i nożem  p ro le ta ry a tu !

KRONIKA.
Lw ów  d. 7. sierpnia.

P. Minister kolei żelaznych generał 
Guttenberg, przybył wczoraj z Wiednia do 
Krakowa pociągiem kuryerskim o godz. 6 
rano. Po przyjęciu przez miejscowych repre­
zentantów władz na dworcu kolejowym, udał 
się minister do biur kolejowych na inBpe- 
kcyę. Inspekcya odbywała się od godz. 9 
rano do 1, poczem minister udzielał do godz. 
1 posłuchań w gmachu dyrekcyi ruchu ko­
lei państwowych. Po południu zwiedził war­
sztaty kolejowe na dworcu krakowskim, o- 
grzewalnię, urzędy ruchu i konserwacji ko­
lei. 0 godz. 6 wieczorem odbył się u dyre­
ktora, p. W. Kolo8vary'ego obiad na cześć 
ministra, na który zaproszono kilkanaście o- 
sób, zajmujących wybitniejsze stanowiska.

Do Lwowa przyjedzie minister jutro o 
godz. 9 m. 20 przed południem.

Mianowania. Ministerstwo handlu za­
mianowało ofieyała rachunkowego Antoniego 
Friiauffarewidentem rachunkowym, następnie 
asystentów rachunkowych Rudolfa Krahla i 
Hipolita Mrozowskiego ofieyałami rachunko­
wymi a w końcu praktykantów rachunko 
w ych: Jakóba Popiela, Edwarda Macieja 
Koitschima, Zygmunta Laidlera Emila Paara, 
Stanisława Bielskiego i Romana Babrynowi- 
cza asystentami rachunkowymi w galic. dy- 
rekcyi poczt.

Wiadomości dyecczyalnc. Archidy- 
ecezya lwowska obrz. łae. Instytucyą kano- 
nie*ną na probostwo obrz. łać. w Zastawnie 
na Bukowinie otrzymał ks. Antoni Sąjewicz, 
dotychczasowy kooperator w Uhnowie. Ju- 
rysdykcyą otrzymali 0 0 . Tow. Jezusowego 
w Tarnopolu: Kotowicz Jan, Kuczek Antoni, 
Pawelski Jan, Czarnota Andrzej, Jaworski 
Józef, Wolszlegier Julian, Tomniczak Wa­
wrzyniec, Czermiński Marcin, Kutyba Piotr 
i Siarkowski Stanisław. Kooperatorem w 
Krystynopolu ustanowiony został 0. Sbałuba 
Marceli z Zakonu 00 . Bernardynów. Rekol- 
lekcye trzydniowe dla kapłanów obu obr.ąd- 
ków rozpoczną się 24. b. m. wieczorem w 
kollegium 00 . Jezuitów w Tarnopolu.

Dyecezya przemyska. Dnia 12., 13. i 15. 
lipca br. udzielił ks. biskup święceń wyż­
szych następującym alumnom seminaryum 
dyecezyalnego: Floryanowi Stanisławowi, Ga 
wronowi Leopoldowi, Hucińskiemu Michało 
wi, Kapinowskiemu Tomaszowi, Majewskie- 
mn Antoniemu, Marciakowi Karalowi, Mille­
rowi Karolowi, Romanowi Franciszkowi, Sę­
kowskiemu Janowi, Siedleczce Michałowi, 
Stacbyrakowi Wojciechowi, Stopie Błażejowi, 
Sworzeńskiemu Emilowi i Turkowskiemu 
Maurycemu; nadto subdyakonatu alumnowi 
Wolskiemu Janowi, dvakonatu Stanisławowi 
Pykoszowi i Maksymilianowi Kohlsdorferowi, 
S. J. a dyakonatu i presbyteratu Romualdo­
wi Koppensowi T. J.

Dyecezya tarnowska. Instytuowany na 
probostwo w Podolu, ks. Paweł Wołek. 
Przeniesieni księża: Tomasz Stolarczyk z 
l odola do Pogórskiej Woli, Leon Miętus z 
Borowej do Nockowej i Adam Bryl do Bo­
rowej. Rekollekcye kapłańskie odbędą się w 
tym roku: w Tarnowie c-d 14. do 18. wrze­
śnia, w Szczyrzycu od 21. do 25. września.

Dyecezya krakowska. Odznaczony Eipo- 
sitorio canonicali: ks Ludwik Fonferko, in­
spektor szkół ludowych okręgu Myślenickie­
go. Kanonicznie instytuowani księża: W ła­
dysław Caneau na probostwo w Mucharzu, 
Walenty Biedroń na probostwo w Dziekano­
wicach, Jacek Kopiński na probostwo w 
Stryszowie. Przeniesieni księża; Antoni Raj­
ski (starszy) były admin. w Kozach na 
ekspozyta do Wilkowic, Stanisław Niziołek 
z Dziekanowic do Rajczy, Władysław Syc z 
Rajczy do Jeleśni, Aleksander Brożek z Je 
leśni do Rychwałdu, Jan  Małoga z Wie­
liczki do Oświęcimia, Walenty Krzanok z 
Kęt do Podgórza na I II . wikaryusza. Ks. 
biskup odbędzie kanoniczną wizytacyę para­
fii dekanatu Czernichowskiego w następują­
cym porządku: w Czernichowie 14. i 15.

sierpnia, w Liszkach 16. i 17., w Morawicy 
23. i 24., w Rybnej 25. i 26., _ w Sance 
27., w Zalasiu 28., w Porębie Żegoty 29. 
i 30., w Rudawie 6. i 7. września, w Krze­
szowicach 8. i 9., w Paczołtowicach 10., w 
Tenczyuku 12. i 13. września. Dnia 11. 
września odbędzie się kunsekracya kościoła 
parafialnego w Nowej Górze.

Socyaliści i nauczycielstwo. Pisa­
liśmy przed kilku dniami o wichrzeniaeh so­
cyalistów pomiędzy nauczycielstwem ludo- 
wem — jak to oni wyzyskali przemówienie 
ks. Czartoryskiego, przekręciwszy je odpo 
wiednio, w tym celu, ażeby z niego ukuó 
broń' przeciwko Towarzystwu pedagogiczne­
mu. Ks. Czartoryski dowiedziawszy się o 
tern, dla jak ich  celów przemówienie jego by­
wa zużytkowywane, wystosował natychmiast 
do pism, które przedstawiły go jako przeci­
wnika oświaty ludowej i wielbiciela analfe- 
betyzmu odpowiednie sprostowanie. N ow a  
Reform a  znalazła się bardzo przyzwoicie, 
gdyż umieściła sprostowanie ks. Czartoryskie­
go z dopiskiem następującym ; „Zamieszcza­
jąc z wszelką gotowością powyższe pismo 
szanownego prezesa Towarzystwa pedagogi­
cznego, którego zasługi dla kraju, a dla 
szkolnictwa w szczególności, cenić umiemy, 
dodać winniśmy, że ani redakeya naszego 
pisma, ani jej korespondent, jak sądzimy, 
nie mieli w podejrzeniu intencyj jego w 
sprawie rozwoju oświaty ludowej. Zamiarem 
korespondenta naszego, wedle zapatrywania 
naszego, było wykazanie, że wszelkie, choćby 
uboczne i warunkowe osłabianie postulatów 
oświaty ludowej w kraju tak pod tym wzglę­
dem upośledzonym jak Galicya, zwłaszcza, 
gdy w sprawie tej głos zabiera prezes To 
warzystwa pedagogicznego, mogłoby stać się 
precedensem niebezpiecznym wobec niechę­
tnych dla tej oświaty, reakcyjnych żywiołów 
w kraju. P o w y ż s z e  p i s m o  ks. J e r z e ­
g o  C z a r t o r y s k i e g o  u s u w a  w t y m  
k i e r u n k u  w s z e l k i e  o b a w y  i s k r u -  
p u ł y w.

Natomiast K u r y  er Lw ow ski obstaje 
twardo przy przekręconej interpretacyi słów 
ks. Czartoryskiego. A ponieważ zdemaskowa­
liśmy właściwy cel tych hałasów przeciwko 
ks. Czartoryskiemu i Towarzystwu pedago­
gicznemu, ogłaszając tekst rozsyłanej równo­
cześnie po kraju odezwy socjalistycznej, za­
powiadającej utworzenie nowego Towarzystwa 
pedagogiczngo i nową erę szczęścia dla Ga­
licyi „bez Boga, bez religii, bez własności i 
jakiegokolwiek ładu społecznego0 — przyła­
pany na gorącym uczynku K u ryer  Lw ow ski 
próbuje wykręcić się bardzo podejrzanej 
wartości dowcipem. Mianowicie pisze w od­
powiedzi, że dla Gazety N arodow ej Bo­
giem jest ks. Jerzy Czartoryski, a religią 
analfabetyzm...

Cóż na t a k i  koncept odpowiedzieć?...
Pożar w gminie Błotnia (pow. Prze­

myślany), zniszczył 17 zagród włościańskich. 
Szkoda około lO.OUO zł. Ogień był podło­
żony ; sprawcę aresztowano.

Zamiast koron puszczono na pograni­
czu rosyjskiem w obieg rosyjskie 25 kop i ej - 
kówki, które są tej samej wielkości, co au- 
stryackie korony, a trzeba się im dobrze 
przypatrzeć, by nie wziąć jednej za drugą. 
Za 25 kopiejek płaci się tylko 30 do 32 
centy, przeto oszuści zarabiają blisko 20 et. 
na sztuce.

Z Berlina p iszą : P. Adam Prus Wi­
śniewski, rodem z Wiercan w Galicyi, ukoń­
czony uczeń kraj. szkoły rolniczej w Czerni­
chowie, złożył na tutejszej król. Akademii 
rolniczej egzamin dyplomowy z odznaczeniem.

Upały we W łoszech. Z Rzymu do­
noszą: Od 5. bm. panuje w całych południo­
wych Włoszech nadzwyczaj gorący Sirocco. 
W Palermo doszły upały do 56° Cel. w 
słońcu.

Rozbójnictwo na Kaukazie O nie­
zwykle śmiałym napadzie rozbójniczym na 
Kaukazie donoszą dzienniki petersburskie. 
Ze stacji pocztowej Arbat, odległej o 30 
wiorst od Baku, wyruszyły cztery wozy po­
cztowe z towarami i pasażerami. Była go­
dzina 7 rano. Trzy wiorsty za Arbatem u- 
kazała się nagle gromada uzbrojonych jeźdź­
ców, złożona z 12 ludzi, którzy w okam­
gnieniu otoczyli wozy pocztowe i zażądali, aby 
pneztylioni napowrót zawrócili do Arbatu.

Podróżni z początku stawili opór, wy­
mierzone jednak lufy karabinów i rewolwe­
rów okazały się takim przekonywającym nr 
gumentem, iż sami poczęli nalegać na po- 
cztylionów, aby prędzej wykonali rozkaz na­
pastników. Wozy pocztowe ruszyły naprzód, 
w odległości 50 kroków za nimi jechali 
konno napastnicy. Po przyjeździe do Arbatu 
wozy z podróżnymi szybko wjechały na 
dziedziniec pocztowy, wrota zaś zatarasowa­
no. Wówczas rozbójnicy zaatakowali staoyę 
pocztową i rozpoczęto gwałtowny ogień ka­
rabinowy.

Dwa konie zostały zabite, kilku podró­
żnych otrzymało rany. Słabe wrota niedługo 
padły pod uderzeniem siekier. Rozbójnicy 
wdarli się na dziedziniec z okrzykiem „na 
kolana11; Rozkaz ich wykonano natychmiast. 
Następnie zażądali, aby podróżni oddali im 
dobrowolnie wszystkie pieniądze, kosztowno­
ści oraz broń. I ten rozkaz w pokorze du­
cha wykonano. Przeszło 4000 rubli stało się 
łupem rozbójników. Lecz na tem jeszcze nie 
koniec.

Rabusie wyprowadzili ze stajni 9 koni 
pocztowych i objuczyli je towarami, poczem 
bez przeszkody pojechali w kierunku Szema- 
chy. Rabunek trwał 5 godzin. Podróżni, mi­
mo przemagającej siły (40 osób), tak byli 
wystraszeni, iż pozwolili rozbójnikom wszy­
stko robić i ani zamarzyli o oporze. Na 
miejsce napaści tego samego dnia przybyły 
władze, oraz wysłano w pogoń 25 kozaków 
za rozbójnikami — ślad ich jednak zupeł­
nie zaginął.

Po Paryżu krąży mnóstwo anegdot o 
Libungczangu. Podobno ma on być bardzo 
złośliwy. Podobał mu się bardzo p. Hano- 
tau i, minister spraw zagranicznych. Gdy 
pytano go, jakie wrażenie wyniósł z wizyty 
w ministeryum spraw zagranicznych, od­
rzekł:

— O, p. Hanotani godzien jest być 
Chińczykiem!

W Lugdunie przedstawiono posłowi chiń­
skiemu mera tamtejszego.

— Jak  dawno sprawujesz pan zarząd? 
— zapytał Lihungczang.

— Pięć lat.
— A — rzekł złośliwie Chińczyk — 

jak na Fraucyę to bardzo długo. Przed

chwilą widziałem się z tak wysokim dygni­
tarzem, jak minister spraw zagranicznych, 
który jednak sprawnje rządy dopiero od 
trzech miesięcy!

Dła rolników podajemy prostą metodę 
przepowiadania przymrozków uocnych. Wia­
domo, że zgęszczanie się par wodnych pod­
czas wydzielania się rosy niepozwala na o- 
ehładzanie się otaczających warstw powie­
trza, wobec czego spadek temperatury ota­
czającego powietrza ustaje mniej więcej z tą 
chwilą, gdy temperatura powietrza sprowa­
dzona została do punktu rosy, czyli do ta­
kiej temperatury, przy której powietrze jest 
nasycane parą wodną. Wszelkie dalsze o- 
chładzanie wywołuje zgęszczanie się pary 
wodnej i oswobadzające się przy tym proce­
sie — ciepło. Jeżeli tedy wieczorem w dniu 
spokojnym i pogodnym (np. po zachodzie 
słońca) punkt rosy powietrza leży o kilka 
stopni po nad zerem, t. j. po nad punktem 
krzepnięcia wody, wtedy nie należy obawiać 
się przymrozku nocnego, przewidywać zaś 
należy w nocy przymrozek, jeżeli punkt rosy 
znajduje się poniżej zera. W danym wypad­
ku tedy dość tylko po zachodzie słońca o- 
znaczyć punkt resy powietrza, a będzie przy­
mrozek nocny, czy nie. Do oznaczania pun­
ktu rosy powietrza służy przyrząd, zwany 
psychrometrem. Psychrometr składa się z 
dwóch jednakowych termometrów, zawieszo­
nych równolegle do siebie w odległości je­
dnego decymetra na wspólnej osi. Kulkę je 
dnego z termometrów owija się muślinem, 
którego końce sięgają do stojącego tuż pod 
nim naczynia z wodą destylowaną lub de­
szczową, tak, że kulka tego termometru jest 
stale mokra. Jeżeli powietrze nie jest nasy­
cone, wtedy woda się ulatnia i tem samem 
skutkiem utraty ciepła ów mokry termometr 
wskazywać będzie niższą temperaturę, aniżeli 
termometr suchy. Im suchsze jest powietrze, 
im mniej zawiera pary wodnej, tem prędzej 
odbywać się będzie ulatnianie wody na mo­
krej kulce i tem większa będzie różnica tem­
peratur obu termometrów, t. zw. różnica 
psychrometryczna. Otóż z temperatury po­
wietrza, odczytywanej na termometrze su­
chym, i z temperatury mokrego termome 
trn łatwo obliczyć wilgotność powietrza w 
danej chwili i punkt rosy.

Wysokość atm osfery. Badania wyso­
kości atmosfery ziemskiej, któremi obecnie 
zajmują się uczeni niemieccy, mocno zainte­
resowały cesarza Wilhelma, który z własnej 
szkatuły dał subsydyum na doświadczenia, 
prowadzone przez profesora Assmanna. W 
Niemczech żegluga powietrzna przybrała 
szerokie rozmiary i niedawno osiągnięte 
przez nią rezultaty naukowe streszczono w 
sprawozdaniu na liczuem zebraniu publi- 
cznem, odbytem w Berlinie. Temperatura w 
wierzchnich warstwach atmosfery do tej po­
ry nie była ściśle badaną. Dane termome- 
tryczne były fałszywe, bo wpływały na nie 
bezpośrednio promienie słoneczne. Tym spo­
sobem wskazówki tą drogą osiągnięte nie 
określały istotnej temperatury wyższych 
warstw atmosfery. Cesarz niemiecki począt­
kowo wyasygnował przeszło sto tysięcy ma­
rek na nowe badania temperatury wyższych 
warstw powietrznych i obserwacye meteoro­
logiczne. Za sumę tę zbudowauo balon, któ­
rym uczony niemiecki Bersohn odbył swą 
głośną podróż do wysokości 9.150 metrów, 
do której nie wzniósł się dotychczas ani je­
den żeglarz powietrzny. Jego balon był za­
opatrzony we wszelkie przybory potrzebne 
do oznaczenia ciśnienia atmosfery, wysokości 
wzlotu, temperatury rozmaitych warstw, ich 
wilgoci i t. d. Przyrządy termometryczne 
były urządzone tak, iż działanie ich podle­
gało w stopniu minimalnym wpływowi pro­
mieni słonecznych. Dzięki temu urządzeniu 
Bersohn sprawdził, iż na na wysokości 9.150 
metrów temperatura wynosi 47.9 niżej zera 
według Celsynsza. Na wysokości 7.750 me­
trów, zarówno latem, jak zimą, panuje je- 
duakowa temperatura 36 stopni niżej zera, 
a na wysokości 6.900 metrów termometr 
pokazywał stale 30 stopni niżej zera. Na 
podstawie tych danych Bersohn wywniosko­
wał, iż w większych warstwach powietrznych 
spadek temperatury stale się zwiększa i że 
w przestrzeni pomiędzy planetami zimno do­
chodzi 100 stopni. Jego wnioski potwierdził 
całkowicie balon próbny z przyrządami sa- 
moznaczącemi, który dosięgną! wysokości 
20.000 metrów, gdzie temperatura wynosiła 

1 68 stopni niżej zera. Tym sposobem wzloty 
Bersohna dostarczyły dość ścisłych danycn, 
które prawdopodobnie posłużą za podstawę 
do dalszych badań nad wysokością atmosfe­
ry ziemskiej i jej temperaturą w wierzchnich 
warstwach.

Z Trenczyna donoszą: Cieplice tren-
czyńskie leżą w górnych Węgrzech, pół mili 
drogi od miasteczka Trenczyna. Zakład zdro­
jowy znajduje się w dolinie przerżniętej rze­
czką Tepla, otoczonej wieńcem wzgórz ma­
łych Karpat. Właścicielką zakładu jest hr. 
d’Harcout, z domu bar. Sina. Cieplice tren- 
czyńskie obfitują w sześć nadzwyczaj boga­
tych źródeł, o lekkiej woni kwasu siarkowo- 
dowego, które zaopatrują pięć basenów, ką­
piele wapienne i natryski. Różnice w cie­
płocie poszczególnych zdrojów 39’2 do 40’2° 
Cels. zależą od pory ro k u ; najcieplejszem 
jest źródło Sina. Na podstawie rozbioru che­
micznego i długoletniego doświadczenia zale­
cane bywają źródła trenczyńskie w c ie rp ie ­
niach ustrojowych, w chorobach nerwowych, 
w całym szeregu cierpień ogólnych lub miej­
scowych. Kąpiele treuozyńskie nie mogą być 
jednakże użyte w oierpieniach serca, jakoteź 
przy skłonności do kongestyi mózgu. Ba­
seny, w których równocześnie kąpią się męż­
czyźni i panie, zbudowane są ponad źródła­
mi. Cała ilość wody odmienia się co 3 —4 
godzin. Oprócz tego każdy basen bywa o 
godz. 6-ej wieczorem wypróżniany i świeżo 
podczas nocy napełniany. Do basenów przy­
tykają sale ogrzane, podzielone na gabinety 
do rozbierania się i wypoczynku po kąpieli.
Z wschodnim prawdziwie przepychem, w 
stylu manrytańskim, zbudowany jest dom 
kąpielowy „Hamman11 tuż przy źródle Sina. 
Jestto obszerna sala, wysokości jednego pię­
tra, oświetlona z góry. Wzdłuż ścian, wy­
łożonych majoliką, na parterze i piętrze cią­
gną się długim szeregiem gabinety obszerne, 
służące do rozbierania się i wypoczynku po 
kąpieli. Obok wejścia do głównego basenu 
znajdują się gorące natryski o rozmaitym 
kształcie, jak n. p. deszczowe, sitowe, z gó­
ry, z dołu i z boku biegnące.

Kto wolnym rozporządza czasem, temu 
radzę tak pod względem leczniczym jak i fi­

nansowym wybrać sezon początkowy lub 
końcowy, a więc w miesiąca maju lub wrze­
śniu. Za opłatą 3 zł. można korzystać z pen- 
syonatu, do którego wliczono już opłatę za 
kąpiele. Podczas sezonu pełnego cena zna­
cznie się podwyższa. W hotelu „Tcplitz* 
można jadać „a la carte* lub „table d’hoteu 
od 1 zł., prócz tego znajduje się wiele re- 
stauracyj drugorzędnych. Prawdziwą plagą, 
którą w Galicyi jak i na Węgrzech spotkać 
można, a którą coprędzej usunąć należy, jest 
uprzywilejowany zwyczaj dawania piwnego 
trzem kelnerom. Jeden pełni funkcyę pod­
czaszego, drugi zaopatruje nas w różne pa­
pryką zaprawione potrawy, trzeci z rzędu 
„natus et posessionatus0 odgrywa nader wa­
żną rolę, bo zjawia się tylko do odebrania 
pieniędzy. Biada temu, ktoby ich przywileju 
nie respektował.

Trzy razy dziennie darzy nas doborowa 
orkiestra węgierska prześlicznemi czardasza­
mi, przeplatanemi dziarskim mazurem. Po­
nieważ zajęcie umysłowe ograniczyć należy 
do czytania dzienników lub dzieł lekkiej 
treści, abonuje dyrekeya mnóstwo „blatów0 
niemieckich i kilka dzienników polskich. Tuż 
przy zakładzie znajduje się wspaniały park, 
bardzo rozległy, prawdziwa ozdoba zakładu. 
Miłośnicy wycieczek znajdują na każdym 
kroku sposobność wypróbowania swych sił, 
bądź to w najbliższe góry, bądź to do miej­
scowości historycznych, np. Trenczyna, Du- 
bnicy, Illawy i wielu innych.

Czwarte przykazanie. O ciekawej 
przeróbce czwartego przykazania boskiego 
donosi korespondent z Kongresówki Przeglą­
dowi Wszechpolskiemu. W tamtejszych 
szkołach Indowych władze poleciły, aby do 
czwartego przykazania dodać: „Słuchać pa­
nującego monarchy i urzędników jego0.

Rcpcrtoar teatralny. Dziś w piątek 
nie będzie przedstawienia.

0D0L optimum dentibus!

ALKAD MORZA.
Przez P io tra  Lotiego.

W ielka sa la  m e ro s tw a  w  F o n ta ra -  
b ie , z ru jn o w an a , p u s ta , u ro czy s ta , 
św iad czy  p o d o b n ie  ja k  i m iasto  ca łe , 
że p rzesz ło ść  b y ła  tu ta j  h o jn ą . W g łą ­
bi, pod  ro d z a je m  b a ld ach im u  ze  z ło te j 
m a te ry i, p o r t r e t  k ró lo w ej re g e n tk i.  
S tó ł i ław y  sy s te m a ty c z n ie  p o u s ta w ia ­
n e  w zd łu ż  m urów .

C zekam y ta m  w  tro je , czy  te ż  w e 
czw oro . O kien ice  p o zam y k an e  p o zo ­
s ta w ia ją  n as  w  p ó łm ro k u  — z p rz y ­
czy n y  m uch .

— Za ch w ilą  — o d zy w a  sią  a lk ad  
m ia s ta  — g d y  ty lk o  sko ń czą  sią  n ie ­
szpo ry , nadejdą ...

S łychać , p rz y  c iszy  p a n u ją c e j ze ­
w n ą trz , c ien k i g łosik  b ask ijsk ieg o  fle­
tu , ża ło śn y  i d z iw n y  ja k  m u zy k a  a ra b ­
ska . J e s t  d u szn o . C zu jem y  pom im o 
te g o  sz tu czn eg o  p ó łc ien ia , że  słońce 
lipcow e isk rz y  sią  n a  n ieb ie  i ro z p a la  
całe  to  zb io ro w isk o  s ta re g o  d rzew a i 
s ta ry c h  k am ien i, tw o rzące  F o n ta ra b ią .

W ychodzim y  n a  s ta ro św ieck i b a l­
k o n  z k u te g o  żelaza, ab y  zobaczyć, 
czy  ju ż  idą . W ów czas pod  nam i u k a ­
z u je  sią  u lica  „Colla M ayor0, p ro s ta , 
do k tó re j słońce n ie  d o s ta je  s ią  w cale  
pom iąd zy  w ysok iem i, s ta ro św ieck iem i 
dom am i. M ocno sp a d z is ta , k o ń czy  sią 
na  do le  z ru jn o w a n ą  bram ą, u  g ó ry  zaś 
w y d a je  sią z am u ro w an a  c ie m n ą  m asą  
kościo ła . S ta re  ozd o b y  h isz p a ń sk ie  po­
zo s ta ły  d z iw n ie  d o o rze  z a c h o w a n e ; 
dach y  o rz e ź b io n y c h  k ro k w iach , b a r ­
dzo w y sta jące , a b y  d aw a ły  w iącej c ie­
nia  ; w sp an ia łe  ta rc z e  h erbow e, rz e ź ­
b io n e  n a  m u rao h  z cze rw o n aw y ch  k a ­
m ien i, b a lk o n y  z że laza  k u te g o , pnące  
sią je d n e  n ad  d ru g iem i, u b ra n e  don ioz- 
kam i k w ia tó w , u p ią k n io n e  w sząd z ie  
g e ra n ia m i i g w o źd z ik am i. K ilka g łó w  
H iszp an ó w  p o k azu je  sią  w  oknach . P a ­
trz ą  w s tro n ą  kościo ła , c z ek a ją  ja k  i 
m y  n a  o rszak , k tó ry  m a n ade jść . C ie­
kaw ość zaczy n a  oży w iać  z a m arłą  u licą

N ag le  s ły ch ać  d zw o n y ! Ich  to n y , 
pochodzące  z kościo ła  ta k  b lisk ieg o , 
n a p e łn ia ją  p o w ie trz e  sp o k o jn e  i g o ­
rące. N ieszp o ry  skończone.

M ieszkańcy  w y ch o d zą  ze  s ta ry c h , 
n ą d z n y c h  dom ostw , z ja w ia ją  sią  n a  
balk o n ach  i w e d rzw iach , n a c h y la ją  
sią, p a trz ą ... P iąc iu  lu b  sześc iu  k siąży , 
po u k o ń o zen iu  n a b o ż e ń s tw a , sp ie szy  
do n a s  n a  sa lą  i p o zd raw ia  n a s  z m i­
n am i poczciw em i i d o b ro d u szn em i.

N akon iec  w oddali d a je  sią sły szeć  
bąben . „O n i0 n a d c h o d z ą !

Na k o ń cu  u licy  z z a k rą tu , k tó ry  
zd a je  sią  j ą  zam y k ać , w y ła n ia  sią  o r ­
szak . N a p o n u ry m  m u rz e  koście lnym , 
tw o rz ą c y m  tło  o b razu , lu d z ie  u k a z u ją  
sią  po je d n e m u . N a p rz ó d  m u zy k an c i 
w b e re ta c h  czerw onych , g ra ją c y  m a r ­
sza ży w eg o  i w eso łego . Z a  n im i k o ­
b ie ta , k tó ra  zd a je  sią  b y ć  w  p o ch o ­
dzie g łó w n ą  osobą  —  k o b ie ta  o r u ­
ch ach  b o g in i, w sp an ia le  u p ozow ana , 
w ysoka, u d rap o w an a , w e d łu g  m ody 
h isz p a ń sk ie j w b ia łą  tk a n in ą ; p o s tę p u ­
je  k ro k iem  szybk im , ta n e c z n y m  do r y ­
tm u  m u z y k i i sw em i rę k o m a  p o d n ie -  
sionem i, z ao k rąg lo n em i, j a k  u sz y  am ­
fo ry  p o d trz y m u je  n a  g ło w ie  d u ż ą  
sk rz y n ią . P o tem  id z ie  ch łop iec , k tó ry  
trz y m a  d u ży  s z ta n d a r  cze rw o n y , ozdo­
b io n y  n ie b ie sk ą  ta rc z ą . D alej t łu m  po­
s tac i c iem nych , w  tra d y c y jn y c h  b e re ­
ta c h  b a sk ijsk ic h , to  ry b a c y  — ca łe  
b ra c tw o  ry b a c k ie  F o n ta ra b ii , p rz y b y ­
w ające  z d z ie ln ic y  n a d m o rsk ie j n a  d o ­
ro czn e  w y b o ry  sw ego  a lkada .

„A lkad  m o rza11, g ło w a  b ra c tw a  r y ­
back ieg o , b y w a  od  czasu  w iek ó w  ś r e ­
d n ic h  w y b ie ra n y  co ro k  i o b e jm o w a­
n ie  u rz ę d u  o d b y w a  sią  zaw sze  pod  
pa lącem i p ro m ie n ia m i s ło ń o a  lip c o ­
w ego  i p rz y  ce rem o n ii zaw sze  j e d n a ­
kow ej.

O rszak  p rz e sz e d ł „Colle M ayor0 z 
m u z y k ą  i w k ra c z a  do sa li m e ro s tw a , 
g d z ie  w szy scy  p o w ażn ie  z a s ia d a ją  n a  
sw y ch  m ie jsc a c h : a lk ad  m ia s ta  w  ś ro d ­
k u  p o d  b a ld ach im em , po b o k ach  dw aj 
oficerow ie m a ry n a rk i, k o m en d e ru jący
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—  W ie d e ń  7. s ie rp n ia . (T e leg ram  
G az. N ar.)  D zis ia j o godz. 2 m in u t 
10 w  p o łu d n ie  n o to w an o  n a  g ie łd z ie  
w ied eń sk ie j: k re d y ty  357 37, w ęg. zak ład  
k re d y to w y  386 50, an g lo b a n k i 154'50, 
le n d e rb a n k i 249-50, k o le je  p a ń s tw o w e  
357*87, e lb e th a l 274*— . akoye ty to n io ­
w e 156-—, a lp in y  79*10. lo sy  tu re c k ie  
48*90, u n io n b a n k i 286-50, ru b le  127-—.

Z rynków towarowych.
Lwów dnia 7. sierp . Pszenica 6-50do 7-— zł., 

żyto 5-25 do 5 50, jęczm ień brow arny 0-— do 
0-—, jęczm ień pastew ny 4’25 do 4'50, owies 5-80 
do 6-—, rzepak 8 50 do 8-75, groch 4’50 do 8'— 
wyka 4 50 do 4-75, nasienie lniane —-— do 
—■—, nasien ie  konopne — •— do - • —, bób 
—•— do '—. bobik 4-25 do 4 50, hreczka 0 — 
do e-— koniczyna czerwona galie. — •— do 
— , szwedzka — — do - —, b iała  —•— do 
— , anyż —•— do — •—, kukurudza stara 
0 — do 0 —, nowa 0-— do 0-—, chmiel —' — 
do — •—, chm iel nowy n a  term ina od 30-— do 
4 0 '—, spirytus gotowy — •— do — ■— , na teim - 
m in —•— do .—, Tymotka —■— do —' —.
W aranty — ■— do — .

Ceny zboża w C zern ion cach  d. 7. sierp. bm. 
Pszenica prim a 6"?0 do 6 8 0 , średnia  — Zyto 
prim a 4-3-5 do 5 '— , średnie 4 90 do 5 10, J ę ­
czmień browarny 0 — do 0 '— , gorzelnia, y 0"— 
do O*—, Owies dworski 5-i 5 do 5 1 5 , targowy
4-55 do 4 e‘5, Koniczyna 0--------0-— kukurudza n.
4-2‘ł do 4-25, na inaj-ezuw iee 0 — do 0 '— Spi­
ry tus 13 50 do 13*75.

Wiedeń 7. sierpnia. (Giełda zbożowa). 
Dziś notowano : pszenica na jesień 6'52,
żyto na jesień 5 54, owies na jesień 5 42, 
kukurudza na wrzesień październik 3 66, 
rzepak n a  sierpień-wrzesień 10'85.

$  A i i e a t s t t u e .
■ '/.« tę rubrykę redzkcys nie odpowiada,'

P o m ieszk an ia  h o ­
te low o  u rz ą d z o n e  
z w ik tem  lu b  k u ­
ch n iam i, z k u ra e y ą  
h y d ro p a ty c z n ą  lu b  

obok Lwowa, p. Lwów. b e z .— E le k try c z n e  
d w u k o m o ro w e  k ąp ie le  sy s te m u  p ro f. 
G a rtn e ra . L ig n o su lfid -in h a lacy e . 

Skromne ceny.

N in ie jszem  m am  z a sz c z y t zaw iad o ­
m ić p. t. in te re se n tó w , że od 1. lipca 
r . b. o b ją łe m  s u b a g e n c y e  z n a n e g o  T o ­
w a rz y s tw a  u b e z p ie c z e ń  „ G rc sh a m "  i
że b iu ro  m oje z n a jd u je  się  n ad a l p rz y  
u licy  S y k s tu sk ie j n r. 14.

P o leca jąc  się  d a lszy m  ła sk aw y m  
w zględom  k re ś lę  się z u szan o w an iem

iakób Schenker.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 7 sierpnia.

Hotel Żorża. O. Podlewski z Czernicy, 
J . Jaroszyńska i  Błudnik, E. Lityński z Li­
twinowa, St. hr. Tarnowski z Śniatynki J. 
hr. Tarnowski z Chorzelowa, ks. hr. K ra­
sicki z Wołynia, K. Wiszniewski z Dobrzan, 
Wł. Ustrzycki z Czelatyc, B. Kruszewski z 
Krosna, br. Czedik z Wiednia.

Poszukuje się mieszkania złożonego naj­
mniej z 80 pokoi od 1 września. Pożąda­
nym jest ogród. Zgłoszenia przyjmuje admi- 
nistracya G azety Narodowej.

Wychowawczy zakład dziewcząt pod 
wezwaniem św. Heleny we Lwowie na ul. 
Janowskiej 1. 42, prowadzony przez Siostry 
F e lic jank i, przyjmuje za opłatą panienki od 
la t 6 i wyżej, .przeprowadza przez 4 klasy, 
które ma na miejscu, a równocześnie uczy 
wszelkiego rodzaju robót ręcznych. Po ukoń­
czeniu nauki 4 klasowej, stosując się do ży­
czenia rodziców i opiekunów dzieci, zakład 
obowiązuje się kształcić je  albo w kierunku 
praktycznym : krawieczyźnie, gotowaniu, p ra­
niu, prasowaniu, tudzież w gospodarstwie 
dow ow em ; albo posyłać wychowanki do 
szkoły publicznej wydziałowej do klas wyż­
szych rozciągając, Dad niemi troskliwą opie­
kę. Lekcyj muzyki i języka francuskiego 
panienki tam umieszczone mogą także po 
bierać. Bliższych szczegółów można zasię­
gnąć u przełożonej tego zakładu.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. m aja 1896 (c tas środkowu-europejski).

Pociągi przychodzą do Lwowa S t  a o y  e
Pociągi odchodzą ze Lw wa

pospieszne osobowe pospieszne osobo*e

1-30 5 1 0 _ 8*55 C'55 9 3 0 Z B e r l i n a .................................. -- — __ _ _
1 30 8 45 5 1 0 8 55 6 5 5 9 30 Z Frakowa, W rocławia i W iednia 8 40 2-50 11 0 0 4 40 9 '5 ‘ 6 45
5 1 0 — — 8 5 5 9 30

6 55
Z W a r s z a w y ..................................
Z Muszj ny-Krynicy via Tarnów

8-4')
8-40

11 0 0
1100

4 4 0  
4 40

— 6 45

5 1 0 — Z M uszyny-Frynioy via Rzesz. 11 00

8*45
Z M uszyny-K rynicy i Mszany d.

-- — 8*55 9 3 0 6 55 via P r z e m y ś l .............................
Z Chabówki via Tarnów  lub

645

5 1 0 1*30 R z eszó w ......................................... 1100 9-55
— — 6 55 Z Rozwadowa i Nadbrzezia . . 8-40 — 11-00 4 4 0

1 30 8-45 — 9 3 0 Z Rawy via Jarosław  . . . .  
ZMezo Laborez, Pesztu,via Prze­

2-50 — 440

— — 8 4 5 8-55 9 30 myśl .............................................. 4 4 0 6 4 5
— 130 — 8-5-5 — Z Chabówki via Przem yśl . . — 955 6 4 5
— Z Lawocznego, Pesztu, Munkaoza

5 2 2— 1210 8-— przez Stryj ..................................
Z Hrebeuowa od *0/, do 3,/8 na

7-22

— 1-51 S t r y j .............................................
5 22

S-35
— 1210 8 - 1-51 Ze Skolego i Stryja . . . . 9-35 7-22

1010 8 — 151 L Chyrowa via Stryj . . .  .1 5-22 9-35 7 221210 &■— ■51 Z Stanisławow a v it  Stryj , .[
— Z Suezawy, ilu sia tyna, Woro- 

n ienb i, Berhom ethn, Radowiec,
— Fim polungit, B ukar. i Jass . 6 10

Z Suezawy, Ozortkowa, Woron.
2 4 5— 2'01 Fałusza, Bukaresztu i .Tass. .

6 1 9
Z Suezawy, Radowiec i Ozudyna

1025(kaidego poniedz.) . . . .
— Z Suezawy, H usiatyna,K ałusza,

7 28
Radowiec, K im polungu, Jass 
i Bukaresztu (kaźd. poniedz.) 1015—

—
8-15

Z Sokala i Ja ro sław i, via Rawa
45 ruska ............................................. 9 1 5 7 0 5

— 5-45 Z B e ł z e a ........................................ 915 —
Z Podwołoczysk i Brodów na dw.

6-142*1* 95C 7-42 445 P o d z a m c z e .................................. 2-25 9-48 —1 1112

10 05 8 0 5
Z Podwołoczysk i Brodów na

6 - - 211 9-30 10455 1 0 dworz. główny .......................
Z Brzucho wie od '/ ,  do lbje i

3-20— 8-03 od ,5/g do 6/ » ............................
8-26 Z Brzuohowie od a6/e *1° u /s • 

Do Brzuchowie od % do e/» : 1-20—

7"50

110
5-28

7-48
8-54

w ś w i ę t a ..................................
w dni powszednie . . . .

J a n ó w .............................................
Do Janow a od do 15/, i od ’/9

•»" ’% ........................ • ■
Janów  od ,c/8 do 31/s . . . .  

a  w niedziele i św ięta odcho­
dzi ze Lwowa . *. . . . 

Do Zimnej wody od */5 do % w 
niedzieL i św ięta . . . .

1-20
3-20

9'4>
3'00

1-05

1-32

3 0 0
9-45

132

8 5 5
6 2 5

U w aga: Godziny drukow ane grubem i liczbam i oznaczają porę nocną od godz 6. wieczorem do 
5. min. 59 rano.

W biurze inforuiacyjuem c. k. austr. kolei państwowych we Lwowie, ul. T zeciego Maja 1. 3. 
r llo te l Im perial) jest, sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zestaw ialnych, zeszytów 
do jazdy, tary f i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Inform aeye w sprawach taryfowych 
i przewozowych. Ozas środkowo europejski różni się od ezt6u lwowskiego o 36 m inut. Godz. 12 
czas śrookowo-europejshi —godz 12-36 podług zegara lwowskiego.

n a B idassoa, da le j dw aj „alkadow ie 
m o rza" , s ta ry  i no w y , p o tem  k sięża  i 
w reszc ie  t łu m  rybaków .

I  sz ta n d a r  cze rw o n y , m ający  c z te ry  
s tu le c ia , u k aza ł sie  w raz  z n im i. Jeg o  
h a f ty  je d w ab n e , bardzo  s ta re , p rz e d ­
s ta w ia ją  scen y  z po łow u n a  w ie lo ry b y  
i św ię ty ch  w  au reo li, s tąp a jący ch  po 
w zb u rzo n y ch  fa lach . P rz y tw ie rd z a ją  
go  do że lazn eg o  b a lk o n u , a b y  pow ie­
w ał n a d  u licą  p rz e z  czas trw a n ia  ce ­
rem o n ii.

P rzed  a lk ad am i s ta w ia ją  sk rzy n ię , 
p rz y n ie s io n ą  p rzez  p ię k n ą  b ru n e tk ę . 
Z aw ie ra  o n a  sk a rb y  b rac tw a , k tó re  
sp raw d z ić  n a le ż y : sze ro k i p e rg am in , 
p o k ry ty  p ism em  g o ty ck iem , p rz y z n a ­
ją c y  szczeg ó ln e  b ło g o sław ień stw o  p a ­
p ieża  K lem ensa  V III, w iz e ru n e k  C h ry ­
s tu sa  ze s re b ra , re lik w ia rz  s reb rn y , 
k ie lich  s re b rn y , m o n stran cy ę  s re b rn ą  
i la sk ę  d la  a lk ad a , o zd o b io n ą  ry s u n ­
k am i w ie lo rybów , z g a łk ą  s reb rn ą .

W szy stk ie  te  szacow ne p rz e d m io ty  
są  n ie  n a ru sz o n e  i od w ieków  p rz e ­
ch o d zą  z r ą k  do rąk .

N astęp n ie  o d czy tan o  g łośno  r a ­
c h u n k i g m in y  w  ty m  ję z y k u  pocho­
d zen ia  m ieszanego , k tó re g o  cu Izozie  
m iee, p rzy b y w a jąc )’- do k ra ju  b a sk ij­
sk iego , n ie  .zdoła n ig d y  z ro z u m ie ć : 
ty le  w y d an o  n a  ja łm u ż n ę , ty le  n a  p o ­
moc, ty le  n a  m sze  św ię te  n a  in te n c y ę  
szczęśliw ej pod róży , ty le  n a  n a b o żeń ­
s tw a  żałobne..,

W szyscy  ry b acy , u s ta w ie n i pod 
śc ian am i sali, s łu ch a li z w ie lk ą  u w a­
gą. M ary n arze  z m a ry n a rz y , od w ielu 
poko leń , a w a n tu rn ic y  m orscy , pędzącj- 
ży w o t n a  n ieb ezp ieczn y ch  fa lach  za ­
to k i B isk a jsk ie j. T w arze  zah arto w an e , 
o g o rza łe , s ta ra n n ie  w ygo lone . T rochę 
d r a p ie ż n i , zm u szen i często  za rzu cać  
sw e sieci n a  w odach  fran cu sk ich , lecz 
z re sz tą  ludzie  n a  w sk roś uczc iw i i 
d z ie ln i m ary n arze .

Po u k o ń czen iu  sp raw o zd an ia , t r z e ­
b a  się zabaw ić tro ch ę . Ju ż  z re sz tą  p o d ­
n ió sł się w ie lk i h a łas  tam , n a  u licy , 
k tó ra  z a lu d n iła  się  szybko , bo p rz y ­
p ro w ad zo n o  w łaśn ie  byka.

N iech ę tn ie  id z ie  te n  by k , trz y m a n y  
za  ro g i p rzez  s z tu k ę  d rzew a, k tó rą  
c ią g n ą  zap rzężo n e  dw a w oły . S zn u r, 
k tó ry m  p rz y w ią z a n y , j e s t  ta k  d ług i, 
iż  p ozw ala  m u  zadaw ać  c io sy  ro g am i 
je d n e m u  z c iąg n ący ch  go zw ie rz ą t, i 
ta  ca ła  k aw alk ad a , ta k  tru d n a  do p ro ­
w ad zen ia , p o s tę p u je  k ro k  za k rok iem , 
z a trz y m u ją c  się co chw ila , zbaczając , 
to  znów  p o d sk ak u jąc .

Na w ysok ich  schodach  m ero w stw a  
d a je  się s ły szeć  s ta ro ż y tn a  fa n fa ra . 
T ym czasem  byk , u w o ln io n y  z z a p rz ę ­
g u  i p rz y w ią z a n y  n a  d łu g ie j lin ie  do 
k am ien n eg o  fila ra , m oże u b ieg ać  te ra z  
całą  ulicę. I  o to  o g łu p ia ły , ro z ju sz o n y , 
rzu ca  się  na  p ie rw szeg o  lepszego  p rz e ­
chodn ia , k tó ry  go  d ra ż n i i sam  zm yka 
szybko . 1 w szczy n a  się  b ieg an in a , 
s ły ch ać  zam y k an ie  d rzw i, ja k  s trz a ły  
a rm a tn ie  g łośne, lu d z ie  uc iekają , g o n ią  
się. p ada ją , ro z le g a ją  się k rz y k i p rz e ­
s tra c h u  i w y b u ch y  śm iechu .

Po u k o ń czen iu  te j zab aw y , o rszak  
ry b a k ó w  fo rm u je  się  n a  now o, ab y  
pow rócić do dzie ln icy  „ m a ry n a rsk ie j,“ 
g d z ie  u now ego  „a lk ad a  m orza" będz ie  
z a s taw io n y  obiad  galow y.

N a czele m u zy k a , ta m b u ry n y  i fle­
ty . N a s tęp n ie  w ysoka, p ię k n a  d z ie w ­
czyna, n io sąca  k u fe r , d a le j sz tan d a r, 
a lk ad o w ie , dw aj o ficerow ie i księża, 
w reszc ie  ry b a c y  i tłu m  coraz l ic z n ie j­
szy , k tó ry  m u to w arzy szy , W szystko  
to  d e filu je  w esoło  i szy b k o  p rz e z  u l i ­
cę p o n u rą , k tó re j dom y są  ta k  w yso­
k ie  i u h e rb o w au e . Na zak ręc ie , około  
k ościo ła , w szy scy  sch o d zą  w d z ie ln icę  
„ m a ry n a rsk ą - po s to p n iach , z k tó ry ch  
w idać  całą  za to k ę  B iskajską , P iren e je , 
b rz e g i H iszp an ii i F ran cy i, o raz  n ie ­
sk o ń czo n y  O cean n ieb ie sk i, kąp iący  się 
św ie tle .

Tam , n a  p o b rzeźu  o tw ie ra  się s k ro ­
m n y  dom  now ego  ,,a ikada  m o rza  ', o to ­
czony, zw y cza jem  b ask ijsk im , rozłoży- 
stem i p la tan am i. Po p rz y b y c iu  o rszak u , 
um  eszcza ją  w e d rzw iach  sz ta n d a r  a 
pod łóżko, w  g łęb i a ikow y, sk ład a ją  
d ro g o cen n ą  sk rzy n ię .

S tó ł, n a iw n ie  p rz y b ra n y  w ie lk iem i 
b u k ie tam i, z a jm u je  śro d ek  sa li n isk ie j, 
k tó re j b e lk i są  ta k  c iężk ie  i ta k  blisko 
s ieb ie , ja k  n a  okręcie . N a ścianach, 
b ia ło  m a lo w an y ch , ty lk o  o b razy  C h ry ­
s tu sa , M atki B oskiej i Ś w ię ty ch , Opie 
k u ją c y c h  się  m a ry n a rz am i. W ty m  po­
k o ju , gd z ie  gorąco  ja k  w  łaźn i, choć 
z a la tu je  czasem  w ie trz y k  od m orza ,

4

N ow ela.

Napisał W l  Topor.

(Ciąg <i&Kz.?>

_— N ie — o d p a rła  cicho — z b ro ­
d n ią  b y łoby  m y śleć  o w ła sn em  szczę ­
ściu , k ied y  k ir  ż a ło b n y  d o k o ła  m n ie  i 
k w ia ty  jeszcze  n ie  u w ięd ły  n a  g ro b ie  
ojca.

— U m arłym  spokój się ty lk o  n a le ­
ży , Ż3’ją c y m  — szczęście. U szczęśli­
w ić je d n e g o  cz łow ieka , p an n o  K am ilo, 
to  sz c z y t z a s łu g i człow ieczej, to  z n a ­
czy  w iele  zdz ia łać , to  zn aczy , że ż y ­
cie n ie  poszło  na  m arn e . O, p a n i ! za 
m ias t w zb u d zać  co w ieczór b u rze  o- 
k lask ó w  i p rz e lo tn e  u czu c ia  z a c h w y tu , 
c zy  n ie  sz lach e tn ie j, w zb u d z iw szy  w 
sercu  cz łow ieka  św ię te  i s ta łe  u c z u ­
ci®, p ie lęgnow ać  je  i dać cz ło w ie ­
kow i tem u  spokó j, m iłość i s z c z ę śc ie?

z a s ia d a ją  a lkadow ie , m a ry n a rz e , k s ię ­
ża i z n a k o m its i ry b acy , ty lu , ilu  się 
zm ieści. K ob ie ty  i d z iew czę ta  hoże , u- 
śm iechn ię te , sp ieszą  podaw ać  n a jro z ­
m a itsz e  g a tu n k i ry b  i sk o ru p iak ó w  z 
n a j:  o zm aitszem i sosam i. Po każdem  
d a n iu  goście c z ę s tu ją  się p ap iero sam i, 
z ap a la ją  je  i g a w ęd zą  o k o n tra b a n d z ie  
i ry b o ło s tw ie  po  h isz p a ń sk u  i b a sk ij-  
sku .

D zie je  się  to  w sz y s tk o  n a  p a r te rz e , 
tu ż  około  p rzech o d n ió w . P rzez  okno 
o tw a rte  o k azu je  się  n a  p ie rw szy m  p la ­
n ie  s z ta n d a r  ozerw ony , k tó ry  pow iew a, 
u n o si s ię  w  g ó rę , to  zn ó w  sp ad a  n ie ­
m al n a  p iasek , dalej w y b rzeże , g d z ie  
z a in s ta lo w a ła  się m u zy k a  i  g d z ie  ta n ­
cerze ro z p o czy n a ją  f a n d a n g o ; p o m ię ­
d zy  p aram i, k tó re  k ręcą  się  i k o ły szą  
z pod n iesio n em i ręk am i, w id ać  c iem ny  
b łę k it  m orza, na  k tó rem  d rz e m ią  se tk i 
m a ły ch , c za rn y c h  p rzedm io tów . To 
czó łn a  u c z tu jący ch  ry b ak ó w .

L u d zie  z z e w n ą trz  p o d ch o d zą  p o ­
p a trz e ć  p rzez  o tw a r te  okno . T ra fia ją  
się tam  n a w e t cudzoz iem cy  z B ia rn tz u  
i S ain t- S eb astian o , cyk liśc i w  obc isłych  
k o stiu m ach  i e leg an c i w  sz e ro k ic h  i- a- 
p e lu szach  z p ió ram i. N ie k tó rz y  d o ty ­
k a ją  ch o rąg w i i ro z w ija ją  ją ,  ab y  p rzy j • 
rz e ć  się n a iw n y m  fig u rk o m  i p odz i­
w iać d e lik a tn o ść  r o b o ty . .

J a k  dalek im  je s t  od n ich  te n  h a f t  
s ta ro ż y tn y , k tó ry m  się baw ią , ta k  d z ię ­
k i B ogn d a lek iem i są od n ich , od ich 
p o jęć  i sw aw oli teg o czesn e j, c i s z o rs t­
cy, b ro n zo w i ry b acy , k tó rz y  u c z tu ją  
p rz y  s to le , p o m ięd zy  o b razam i św ię­
ty ch , zach o w u jąc  n ie n a ru sz o n ą  św ie ­
żość d aw n y ch  u c iech , d aw n y ch  nadz ie i 
i d aw n y ch  m arzeń ...

Ostatnie wiadomości,
W W arszaw ie  u trz y m u je  się po g ło ­

ska, że n a  m ie jsce  szefa  żan d arm ó w  
B roka m a b y ć  m ian o w an y  p ro k u ra to r  
T urau , k tó ry  o dpow iedn io  do now ej 
o rg a n iz a c y i n a z y w a łb y  się n ie  szefem  
żan d arm ó w , lecz p om ocn ik iem  g en era ł-  
g u b e rn a to ra  d la  sp raw  p o licy jn y ch .

Z P e te rs b u rg a  d o n o sz ą : W yjazd
c a rs tw a  do W iedn ia  u s ta n o w io n y  zo ­
s ta ł  n a  25. s ie rp n ia .

W sk u tek  ro z k a z u  ca rsk i 3go o k rąg  
cza rn o m o rsk i w y łączo n y  z o s ta ł co do 
a d m in is tra c y i z pod  z w ie rz c h n ic tw a  
n a c z e ln ik a  i in s ty tu c y j o k ręg o w y ch  
obw odu  k u b ań sk ieg o . Z o k rę g u  c za r­
n om o rsk ieg o  w  ob ecn y ch  je g o  g ra n i­
cach  m a być u tw o rz o n a  g u b e rn ia  c z a r­
nom orska . W łączyw szy  j ą  do Z akau- 
k azu , w y zn aczo n o  n a  s ied lisk o  z a rz ą ­
du  rzeczonej g u b e rn ii  m iasto  Nowo- 
ro sy jsk . M iejscow e in s ty tu c y e  ad m in i­
s tra c y jn e  g u b e rn ii  cza rn o m o rsk ie j u- 
tw o rzo n e  będą  n a  zasad ach , u s ta n o ­
w ionych  d la  g u b e rn ij z ak au k ask ich .

T ru w it. W iestn ih  og łasza , iż  pozo ­
sta jący  p rz y  księc iu  O ld en b u rsk im  je -  
n e ra l-m a jo r  R ogow sk i m ian o w an y  zo­
s ta ł g u b e rn a to re m  ło m ży ń sk im , je n e ­
ra ł  T u to łm in  pom ocn ik iem  je n e ra ł- in -  
sp e k to ra  k aw a le ry i, a s z e f  12 dyw izy i 
k aw a le ry i je n e ra ł  L e rm o n to w  dow ód­
cą k o rp u su  kaw ale ry i. Je n e ra łe m  k a ­
w a le ry i m ian o w an y  z o s ta ł je n e ra ł-  
le j tn a n t  Kozłow.

O głoszono d o p e łn ien ie  do ustaw y  
o sp rz e d a ż y  i w y p u sz c z e n iu  w d z ie ­
rżaw ę lu b  z a s ta w ia n iu  g ru n tó w  w ło ­
śc iań sk ich  w g u b e rn ia c h  K ró les tw a  
P o lsk iego , o raz  ro z p o rz ą d ze n ie  o w y­
w łaszczen iu  g ru n tó w  pod budow ę k o ­
lei P a ta r a ń c e , A u g u stó w , S uw ałk i, 
G rodno.

U sun ięcie  adm  C zichaczew a z p o ­
sady  m in is tra  m a ry n a rk i p rz y p isa ć  
n a leży  W it,tem u, k tó ry  śc iga  w sz y s t­
k ich  d o s to jn ik ó w  b io rący ch  łapów ki.

T E L E G R A M Y .
W ied eń  d. 7 s ie rp n ia .

Na g ie łd z ie  w czo ra jsze j ro zesz ła  
s i ę  p o g ło sk a , że ca r zacho row ał. P o ­
g ło sk a  ta  p o w sta ła  s tąd , że  b e rliń sk i 
Vorwdrts don ió sł fa łszy w ie , że prof. 
M endel pow o łan y  zo s ta ł do chorego  
cara , g d y  ty m czasem  w ezw an y  o n  zo ­
s ta ł  do ch o reg o  carew icza .

Czyż n ie  lep ie j s ły szeć  od u k o chanego , 
że  je s t  się  je g o  słońcem , tre śc ią  życia , 
n iż  b y ć  g w iazd ą  scen iczn ą  i żyć  w 
a tm o sfe rz e  b ru d u , fa łszu  i - in try g ?  
T ea tr, to  zw o d n iczy  b lask , pan i, pod 
p luszem  i z łocen iem , desk i sp ró ch n ia łe  
i ob łuda. J a k im iż  n iesz lachetnem u n ie ­
ra z  d ro g am i do ch o d zą  a r ty śc i do „ sz la ­
c h e tn y c h "  ró l. I  p an i to  w szystko  
p rzen o si n a d  sp o k o jn e  życie  ro d z in n e  
o p ro m ien ian e  m iłośc ią  i szacu n k iem . 
O, bo S tach  j e s t  sz la c h e tn y  i kocha 
p a n ią  p raw dziw ie .

— Oh, n ie  kuś m n ie  p an  n a  B oga 
— p rz e rw a ła  szy b k o  — bo m i s ił w  
o s ta tn ie j c h w ili b ra k n ie , a m u szę  je  
m ieć  za sieb ie  i  za  n iego . J a  n ie  na  
całe  ży c ie  chcę się  sz tu ce  pośw ięcić . 
Może się ona  na m n ie  n a w e t zem ści, 
że n ie  będz ie  m i celem , ty lk o  środk iem , 
a le  b ęd ę  się  s ta ra ć , b ęd ę  p racow ać  i 
w rócę  do niego, w rócę z m a ją tk ie m  i 
z sław ą, i m a tk a  w te d y  n ie  b ęd z ie  się 
sprzeciw iać.

—  K to w ie — rzu c iłem  o s tro  — 
m oże n ie  zechce  m ieć synow ej a k to r­
k i. A skąd  p a n i w ie, czy  w łaśn ie  w ów ­
czas to  słow o i m a ją te k  w as n ie  ro z ­
dz ie li, czy  n ie  s ta n ie  m ięd zy  w am i 
w sp o m n ien ie  p rzesz ło śc i scen iczn e j. 
Czy ca łu jąc  pan ią , n ie  p rz y jd z ie  m u  
n a  m yśl p o ca łu n ek , ja k im  p a n ią  obda

W ied eń  d. 7. s ie rp n ia .
K om isarze  pocz to w i S ta n is ła w  S z  e- 

l i g o w s k i ,  L eon  br. D o r m u s  i P io tr  
B i a ł a s  ze L w ow a zam ian o w an i zo ­
s ta li  s e k re ta rz a m i p o c z to w y m i; k om i­
sa rz  p o cz to w y  L u d w ik  P i e t r z y o k i  
w e L w ow ie  z am ian o w an y  z o s ta ł n a d ­
k o m isa rzem  po cz to w y m .

Wiedeń d. 7 s ie rp n ia .
M in is te r sp ra w  zag ra n io z n y ch  h r . 

G o łuchow sk i w y je o h a ł w ozoraj do 
Isohl.

P re z y d e n t m in is tró w  h r . B aden i 
w y je c h a ł do G aliey i. P ow róci do W ie­
d n ia  15. bm .

B e r l in  d. 7. s ie rp n ia .
P ro fe so r p sy c h ia try i  n a  b e rliń sk im  

u n iw e rsy te c ie  M endel p o w o łan y  z o s ta ł 
do cho reg o  ca rew icza  n astęp o y .

B e r l in  d . 7 s ie rp n ia .
Ze w zg lęd u , że  p o m ięd zy  ro b o tn i­

k am i tu te js z y m i w ie lu  j e s t  P o laków , 
b ęd ą  b r o s z u r y , k tó re  k a to lio y  n ie ­
m ieccy  w y d aw ać  m a ją , o g ła sz a n e  ta k ­
że w  ję z y k u  po lsk im .

Z c ll a m  See d. 7 s ie rp n ia .
W czoraj p rz y b y ła  tu  p o c iąg iem  

d w o rsk im  ru m u ń sk a  p a ra  k ró lew sk a .
Sofia d. 7. sierpn ia .

D z ie n n ik  u rzęd o w y  w y s tę p u je  en e r­
g ic z n ie  p rz e c iw  asp iracy o m  liezn y o h  
ro sy jsk ic h  g a z e t do B u łg a ry i i p ro te s ­
tu je  p rzeo iw  m ię sz a n iu  się ioh 
w sp ra w y  b u łg a rsk ie .

A ten y  d . 7 sie rp n ia .
S ta tk i w o jen n e  „H oodw i  „L in n o is"  

o d je c h a ły  p o sp ie szn ie  do H erak le jo n u , 
g d z ie  podobno  w ta rg n ę li  T u rc y  i b ąd ź  
pozab ija li, Dądź też  p o ra n i l i  w iele  
osób. R osy jsk iego  w io ek o n su la  z n ie ­
w ażono. R any , k tó re  o trz y m a ł H assan- 
basza, są  ciężkie.

P a r y ż  d. 7 s ie rp n ia .
F igaro  w  sposób g w a łto w n y  n a p a ­

da  h r . G o łuchow sk iego  za  to , iż h r. 
G o łuchow sk i — ja k  F igaro  są d z i — 
w y s tą p ił  z p ro p o zy cy ą  b lo k ad y  K re ty .

P a r y ż  d . 7. s ie rp n ia .
W ed łu g  d o n ie s ie n ia  „A gency i H a- 

Tasa“ z A ten , p o ło żen ie  m ia s ta  H era- 
k le jo n  n a  K recie  j e s t  b a rd z o  k ry ty c z ­
ne. M uzu łm an ie  d o p u sz c z a ją  się  gwał­
tów, b u rz ą  dom y  c h rz e śc ijan . W ładze  
n ie  są w s ta n ie  zap o w ad zió  p o rz ą d k u .

P a r y ż  d. 7 s ie rp n ia .
W yrok, sk a z u ją c y  A rto n a  n a  6 la t 

ro b ó t p rzy m u so w y ch , z o s ta ł z pow odu 
fo rm aln eg o  b łę d u  p rz e z  try b u n a ł k a ­
sac y jn y  zn ies io n y .

P a ry ż  d. 7. s ie rp n ia
P isa rz  f ra n c u s k i C re p ie u i w y to ­

czy ł L om brosow i p ro ces  o p la g ia t  w  
dz ie le  teg o ż  „G rafo log ia", i w y g ra ł. 
L om broso  sk a z a n y  z o s ta ł n a  500 f ra n ­
ków  o d szk o d o w an ia  i z w ró t k o sz tó w  
sądow ych .

B e lg ra d  d. 7 s ie rp n ia .
Z pow odu  n a ru s z e n ia  g ra n ic y  se rb ­

sk ie j p rzez  w ojsko  tu re c k ie  w y p ra w iła  
P o rta  kom isyę, k tó ra  ju ż  do N ow i- 
b a z a ru  p rz y b y ła .

B r iix  d. 7. s ie rp n ia .
W k o p a ln iach  tu te js z y c h  zd a rz y ło  

się po p ó łnocy  trz ę s ie n ie  z iem i, w sk u ­
te k  k tó re g o  dw a dom y  są  p ra w ie  z u ­
p e łn ie  zn iszczo n e . P o łączen ie  ko le jo w e 
w  k ie ru n k u  do K om otau  p rz e rw a n e . 
T rz ę s ie n ie  się n ie  p o w tó rzy ło . K a ta ­
s tro fa  o b esz ła  się  bez  ofiar w  lu d z iach , 
a pow odu  je j  d o ty ch czas  n ie  w y k ry to .

B r iiz  d . 7 s ie rp n ia .
S k o n sta to w an o , że  o s ta tn ie  tr z ę s ie ­

n ie n ie  s to i w  żad n y m  z w ią z k u  z k a ­
ta s tro fą  ze sz ło ro czn ą  i że s ta n  ko­
palń  tu te jsz y c h  j e s t  z u p e łn ie  n o r ­
m alny .

M a d ry t d. 7 s ie rp n ia .
P rz y  a re sz to w a n y ch  w ozoraj eksce- 

d en taeh  zn a lez io n o  l is ty  ze  S tan ó w  
Z jed n o czo n y ch , z k tó ry c h  w y n ik a , że 
ru c h  re w o lu c y jn y  w  W alenoy i w yw o­
ła n y  z o s ta ł p rz e z  p rz y ja c ió ł p o w s ta ń ­

r z a ł  b o h a te r  o p ero w y  i czy  w ów czas 
n ie  odw róoi się  ze  w s trę te m  ?

Ale ju ż  ża łow ałem  te g o , com  po­
w iedział.

Z am k n ęła  oczy  i tw a rz y c z k a , s k u r ­
czo n a  ja k im ś  bo lesn y m  sk rz y w ie n ie m , 
k aza ła  m i m n iem ać, iż oios o trzy m a ła  
o k ru tn y . O tw o rzy ła  w n e t je d n a k  oczy 
i rz e k ła  w o ln o :

— J a  też  n ie  b ęd ę  go k rępow ać. 
Z d a je  m i się, że n a  szao u n ek  sob ie  
zaro b ię , pom im o to je d n a k  w iązać  go 
ze  m n ą  n ie  b ęd z ie  ż ad n e  słow o, ż a d n a  
p rzy s ięg a .

— W ybacz m i p an i, o b raz iłem  cię, 
a le  j a  w as k o ch am  i p ra g n ą łb y m  w a­
szego  szczęśoia.

— O, n ie  g n iew am  się  w cale, to 
coś p an  po w ied z ia ł, b a rd zo  je s t  m o­
żliw e. P ra w d a  — d o d a ła  z bo lesnym  
u śm iech em  — że  m i to  p rz y p u sz c z e ­
n ie  u su w a  z pod  n ó g  o s ta tn ią  deskę 
zbaw ien ia , o s ta tn i p ro m y ezek  n ad z ie i 
g asi.

Cóż m og łem  je j  w ięcej p o w ie­
dzieć  ?

P o żeg n ać  się  ty lk o  — n ic  w ięcej 
m i n ie  p o zo staw ało . Ż yczyć  je j  w sze l­
k ie j pom yśln o śc i i p o w odzen ia , ró w n a ­
ło b y  się te ra z  cyn izm ow i. M ilcząc, u - 
ją łe m  je j rą c z k ę  i p o d n io słem  do u st.

— W ierz m i p an  — sz e p n ę ła  oi-

ców  k u b ań sk ich , ab y  p rze szk o d z ić  w y- 
sełoe w o jsk  n a  K re tę .

M a d ry t d. 7. s ie rp n ia .
W ed łu g  p ry w a tn y c h  depesz , nade- 

sz ły ch  z H a w an y , zd ecy d o w ał się  s z e f  
h isz p a ń sk ie g o  jln e g o  sz ta b u , je n e ra ł  
S chando, z pow o d u  o s treg o  to n u , j a ­
k ieg o  u ż y ł p isząc  do n ieg o  m in is te r  
w o jn y , z ło ży ć  u rz ą d  i w ró c ić  do H i­
szp an ii.

Bruksela d. 7 s ie rp n ia .
S tre jk  ro b o tn ik ó w  s to la rsk ic h , k tó ­

r y  z ra z u  w y d aw a ł się  n iezn aczn y m , 
p rz y b ra ł o g ro m n e  ro z m ia ry  w  s k u te k  
w m ięszan ia  się  a g ita to ró w  so c y a lis ty -  
oznycb. Ju ż  w czo ra j s tre jk o w a ło  5.000 
ro b o tn ik ó w  i z a s tę p  te n  u ro śn ie  do 
20.000, je ż e li  m a js tro w ie  sp e łn ią  sw o ­
j ą  g roźbę , że  zam k n ą  w a rs ta ty , je ż e li 
ro b o tn ic y  w  p o n ie d z ia łe k  n ie  w rócą  
do p racy . R o b o tn icy  ż ą d a ją  5 fra n k ó w  
m in im aln e j dz ien n e j p łacy .

Bruksela d. 7. s ie rp n ia .
P roces k a p ita n a  L o th a ire ’a, k tó ry  

b y ł je n e ra ln y m  k o m isa rzem  p a ń s tw a  
K ongo, u k o ń czy ł się  u w o ln ien iem  o- 
sk a rzo n eg o , a lbow iem  on  u d o w odn ił, 
iż  A n g lik  S to k e s , k tó re g o  on  k aza ł 
bez sąd u  ro z s trz e la ć , b y ł w  zm ow ie 
z  ro zb o jn iczem i b an d am i A rabów , d o ­
s ta rc z a ł im  b ro n i i k ie ro w a ł ich  r u ­
cham i.

Kapstadt d. 7 s ie rp n ia .
O d d z ia ł w o jsk a  a n g ie lsk ie g o  pod 

w o d zą  p u łk o w n ik a  P lu m m e ra  p ob ił 
w czoraj z n a c z n y  o d d z ia ł M atabellów , 
p rz y c z e m  p ad li k o m e n d a n t K eiszaw ów  
i cz te re j s ie rż a n c i ,  zaś p ię tn a s tu  ż o ł­
n ie rz y  z o s ta ło  ra n n y c h .

Londyn d. 7. sie rp n ia .
Times d o n o s i: A u s try a  podn iosła

p ro p o zy cy ę  b lo k ad y  K re ty  ta k  p rz e ­
oiw  T u rk o m , j a k  i p rzec iw  c h rz e śc i­
jan o m .

Londyn d. 7 s ie rp n ia .
D aily  Chronicie donosi, n iew iadom o 

n a  ja k ie j  p o d staw ie , o b ezp o śred n ich  
u k ła d a c h  m ięd zy  P o r tą  a  A nglią . L ord  
S a lisb u ry  g o tó w  w y d o b y ć  T u rcy ę  z 
k łopo tó w  fin au so w y o h ; n a to m ia s t su ł­
ta n  p rz y rz e k ł s łu sz n e  re fo rm y  d la  K re­
ty  i A rm enii. Że je d n a k  cho d zi o ko n - 
w ersy ę  p ożyczk i z r. 1855, p o ręczo n ą  
p rz e z  A n g lię  i F ran ey ę , p o trz e b n e  k u  
tem u  zezw o len ie  F ran cy i.

Londyn d. 7. s ie rp n ia .
W ro zm o w ie  z je d n y m  z re d a k to ­

ró w  Tim esu  o św iad czy ł L ih u n g c z a n g , 
że  a n i R osya, an i żad n e  in n e  m ocar­
s tw o  n ie  żą d a ły  ta jn e g o  t r a k ta tu  lub  
o d ręb n y ch  u s tę p s tw  za  dopom ożen ie  
C hinom . A nglia  m oże p rz e to  bez  o b a ­
w y  tra k to w a ć  z C h inam i. L ih u n g c z a n g  
w ą tp i z re sz tą , a b y  ko le j S y b irsk a  m o­
g ła  sp raw ić  ja k i  p rz e w ró t w k o m u n i- 
k acy ach  h a n d lo w y c h  i ry w a liz o w a ć  z 
d ro g ą  m orską .

Dział ekonomiczny.
— Tegoroczne jesienne premiowa­

nie koni odbędzie się w Galieyi wscho­
dniej : w Kołomyi 12. września; w Stryju 
14. września; w Sokalu 16. września; w 
Gródku 18. września. W każdej z powyżej 
wymienionych miejscowości będą premiowane 
klacze w kraju chowane, a to : klacze roz­
płodowe ze źrebiętami, młode klacze i źre­
bice.

W i a d o m o ś c i  g i o ł o o w e

Wiedeń dnia 7. sierpnia Przy zam­
knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
359 '— , Kredyty węgierskie 386 50 Union- 
bank 286 50 Landerbank 249 o0, staatsbany 
358-— , Lombardy — ■— , kolt) północno- 
wschodnia 2 6 9 tytoniowe 166 50, Rima 
— • — , Alpiny — •— , renta majowa — — . 
losy tuiee. 4 9 '—, Marki 58-70.

Frankfurt dnia 7 sierpnia. Przy zam­
knięciu wczorajszej giełdy notowano Kre­
dyty 304 25 (—-— ), statsbany 303-75

oho — od w y g n ań ca  s to k ro ć  b ie d n ie j­
szy  w ęd ro w iec , k tó ry  n ie  m a do cze­
go w racać  i za  ozem  się  oglądać.

W yszed łszy  od n i e j , w skoczy łem  
do d o ro żk i i k aza łem  się w ieźć  do 
S tach a . Na szczęście  b y ł w dom u. P o ­
w tó rz y łe m  m u całą  rozm ow ę i b łag a ­
łem , aby n ie  p o zw olił j e j  od jeżdżać. 
P o b ieg ł tam  za raz .

Co zasz ło  m ięd zy  n im i — n ie  w iem , 
ale  w  d w a  ty g o d n ie  p o tem  L iii by ła  
w  d rodze  do P a ry ża  a S tach  p ie rw szą  
p osadę  le k a rz a  n a  p ro w in cy i, o k tó re j 
w y c z y ta ł w  g a z e ta c h , p rz y ją ł -  i k ie ­
dy  j a  zb ie ra łe m  s ię  ob jąó  m o ją  p o sa ­
dę, on  ju ż  się w y b ie ra ł je c h a ć .

P ięć  la t  m inę ło  bez zm ian y  i znów  
s p o tk a liśm y  się w  W arszaw ie. S tach  
o rd y n o w ał w  s z p i ta lu , w id y w aliśm y  
się  często . O n ie j je d n a k  n ie  m ó w i­
liśm y  n ig d y , pom im o że o p o w o d zen iu  
je j  o lb rzy m iem  w ied z ie liśm y  z g a z e t, 
a  j a  w y b ie ra łem  się  do W iedn ia , g d z ie  
obeonie w y stęp o w ała .

I  rzeczy w iśc ie  n a  d ru g i  d z ień  po 
p rz y je ź d z ie  do W ied n ia  p o szed łem  do 
te a tru . T rafiłem  d o b rze . L iii ś lie w a ła  
te g o  d n ia  w  „C arm en".

— D obrześ p a n  z ro b ił, żeś d z is ia j 
p rz y sz e d ł — m ó w ił m i je d e n  ze  z n a  
jo m y ch  p ra e d  p o d n ie s ien iem  k u r ty n y . 
—  O na m a o udow ny  g ło s , a  j a k  g r a !

A le w  „C arm en 1' j e s t  po p ro s tu  n ie  
d o śc ig n io n ą . A ja k a  to  n ie z ró w n a n a  
k o b ie ta  w  to w a rz y s tw ie , szkoda  ty l 
ko, że tro c h ę  sm u tn a . Je d e n  z naszy ch  
k s ią ż ą t p y ta ł  je j  się, d laczego  je s t  za ­
w sze pow ażną.

„T ak im  p ię k n y m  u sto m  w eso ły  u- 
śm iech  p rz y s to i"  — m ów ił.

„Nie m ogę być  w esołą , k s iążę  — 
o d p o w ied z ia ła  — bo m o ją  O jczy zn ą  
P olska, a m oim  k ró lestw em ... cm en­
ta rz e "  !

O ry g in a ln a  k o b ie ta ! T rochę s z ty ­
w na, m a swój o d rę b n y  szyk . M iała t y ­
le  p a r ty j  ta k ic h  św ie tn y ch , k ilk u  p a ­
n iczów  u ty tu ło w a n y c h , n a w e t je d e n  
k s ią ż ę  k rw i, p ra w d z iw y  k s iążę  k rw i, 
k o n ie c z n ie  chcia ł s ię  z n ią  żen ić  — 
w sz y s tk ic h  o d rzu ca . D ziw n a  k o b ie ta  ! 
N ie m ów i n ig d y  o sobie. C ały W iedeń 
się  n ią  in te re su je , a je j  hone mote roz 
ch o d zą  się  po całem  p raw ie  p ań stw ie . 
D ow cip  m a na  w skróś o d ręb n y  — je s t  
b a rd z o  p o sz u k iw a n ą  w  to w arzy s tw ach . 
O góln ie  j ą  z re s z tą  lu b ią  i s z a n u ją  — 
trz e p a ł  p ręd k o  w ied eń czy k , a Ja  m u  
n ie  p rz e ry w a łe m  z dz iw n y m  w ra ż e ­
n iem  s łu ch a jąc  teg o  g ło su  o p in ii p u ­
b liczn e j ta k  p rz y c h y ln e j.

I  c ieszy łem  się. Z doby ła  sob ie  u z n a ­
n ie , szaounek , ta k  j a k  m ów iła . K ocha­
ła  S tach a , bo o d rzu ca ła  w sz y s tk ic h  —

m yśla łem  p a trz ą c  na  n ią , n a  je j  ko- 
s ty u m  fa n ta s ty c z n y  i różę  ponsow ą.

I p rz y p o m n ia ł m i się  je d e n  w ie ­
czó r p o d o b n y  i ona  w  b la sk u  k in k ie ­
tów  i ró ża  ponsow a T y lk o  n ie  by ło  
j u ż  S tacha , n ie  b y ło  d aw nych  uczu ć  i 
po jęć, n ie  było  zap a łu  i w rażeń . I ta  
L iii  w  s tro ju  i w ro li ro z h u k a n e j cy­
g an k i, z k u p io n ą  ró żą  w  u s ta c h , a  m o­
że o trz y m a n ą  od w ie lb ic ie la  — ta  L iii 
rz u c a ją c a  za lo tn e  u d a n e  sp o jrz e n ia  n a  
w y m alo w an eg o  D on Jo seg o  — w y d a ła  
m i się  k a ry k a tu rą  d aw n ej n asze j L iii.

Coś m n ie  w  g a rd le  zad ław iło , n ie  
czek a jąc  k o ń ca  p ie rw szeg o  a k tu  w y ­
szedłem .

-  P an  ju ż  o d ch o d z isz?  — sp y ta ł 
szep tem  w ied eń czy k  — czyś p an  ją  
s ły sz a ł ? o ! o ! co za  g ło s  ! s ły szy sz  
p a n ?  a !  a !  i p o g rą ż y ł się  w  ek staz ie , 
d a ją c  m u  zn ak  ręk ą , ż e b y m  m u n ie  
p rze szk ad za ł.

Ze  sceny  p ły n ę ły  d źw ięk i ro zk o szn e  
H ab an e ry , j a  w ychodziłem , śc ig an y  
z d u m io n y m  w zro k iem  i s tłu m io n y m  
sy k an iem . N ie w y g ląd a łem  na  ch o re ­
go, w zię li m n ie  w ięc za  w a ry a ta  — 
tu ta j  n ik t  n ie  w y ch o d z i pod czas śp ie ­
w u  p rim ad o n n y .

(C. d. n.)

KriiirutY, S ę l m i D l e s k l ,  ® 8 @ l t a c s  męsteos, ftr tffro rf i®  puBmkf m i k o ł a j  l u d w i g
p  o  : e o n  ulica Akademicka 1. 3 (otok Banku hipotecznego).
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Najmniejsza

iii
w yszła świeżo

Nakładem księgarni katolickiej

DF3 WŁAD. MiMOWSKiEGO
w Krakowie

pod ty tu łem : K s i ą ż e c z k a  m i n i a t u r o ­
w a ,  czyli K r ó tk i  z b io re k  m o d litw

u ło ż y ł  S . B .
W ielkość książeczki wynosi 7/5 cntm 

drukow ana na najpiękniejszym  welinie, 
drobnem i ale wyrażnem i bo zupełnie no- 
wem i czcionkam i, z obwódką różową na 
każdej stronicy , opraw, bardzo elegancko 
w m iękką skórę, brzegi złote a  pod niemi 
pąsowe.

'C en a  egzemplarza : 2, 3 1/*, 5 1/2 i 8  ko­
ro n  , stosownie do skrom niejszej lub bar­
dziej ozdobnej oprawy. N a  porto dołączyć 
15 ot.

Drut kolczasty cynkowany
do ogrodzeń : kolce co 12 cm. 1U0 metrów 
zł. 4 50, kolce co 6 cm. 100 m tr. zł 5 50 
z b laszkam i przez całą długość J 00 mtr. 
zł. 7-— i 9- S ia tk a  d ru c ian a  lak ie - 
r  w ana do okien od much , m etr □  złr.

11 "20. w gorszvm gatunku zł. I - —  . E afy  
i d r u c ia n e  żelazne , różnej gęst śe>, szerok. 

80 cm., m etr bieżąey 90 et.

K lo s z e
druciane pół­
kul'1 ste doptzy 
kryw ania  po- 

' traw , średnicy 
cm. 22, 24, 2r;, 
28, 30, 33, po 

et. 45, 50, 55, 60, 65 i 75 — po 'eea

ANTONI HALSK I
h a n d e l że lazny  7518 

Lwów, plac Maryacki 9.
Osobny m agazyn m ebli żelaznych na  I. p.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  p o  I  c t .  o d  w y r a ż a .

J O A N N Y  długie po złr. 15’— 1 Id-—, JO S Z U K I J E  S IĘ  nauczyciela domowe-
P
nia  nauki pryw atyśeie klasy IV. r  alnej. 
Technicy i m aturzyści szkół realnych ma-

nasiadow e po złr. 6 '— i 7-50, Kloze­
ty pokojowe po z łr . 8'50, 17 — i  HO — 
poleca P io tr  Cbrząstoweki , handel ż-lazny
we Lwowie, p lac K apitu lny 1 (nap r .eeiwiją pierwszeństwo. Zgłoszenia przyjm uje się 
katedry).__________________________________ !w m ieszkaniu j rzy ulicy Sokoła 4. I. pią-

DO EG ZAM INU n a  jednorocznych o ch o t-tro ’ drzw ‘ 
ników (In telligenzpriifung) rozpoczyna 

się nowy kurs z dniem  J5. sierpn ia  b r. 
w istniejącej o la t k ilk u  szkole przygoto­
wawczej St. Dobrowolskiego , ul. Szkarpo 

wa 1. 1. 499

ST O R Y  sam oczynne (autom atyczne) ro- 
leca tanio  fabryka żaluzyj i storów, J a ­

błonow skich 9, Lwów. W ałki z autom atem  
do storów w każdyeh szerokościach. Dla 
odsprzedających po cenach fabrycznych .

ZA K ŁAD F R O T E R SK I Bednarskiego, 
ul. Czarneckiego 1. 1 2 , przyjm uje za 

m ówienia tak  w m iejscu jak  też na  pro- 
w ineyi zapraw iania pod łóg  woskiem kau- 
ezukowym bezwodnym, która prędko schnie 
i ład n y  połysk daje. Nie używa sio, szczo­
tek , tylko suknem  się wyciera. 475

3.000 pokoi T A P E T
na składzie okazyjnie tan io  poleca

A. Krzysztofowicz we Lwowie
plac B alick i 1. 2 W zory do dyspozycyi.

Konfitury
kg. 36 ct., kandyzowane owoce */« t g  

50 et. Susz obierany 1 kg. 85 et. Bulion 
1 kg. 5 zł. Powidła 5 kg. franco zł. 140  
Szynki 1 kg. 85—75 ct. Szynki westfalskie 
1 kg. 1-40. G ospodarstw o domowe Latacz, 
poczta Latacz.

B r s ^ n d z a
świeża majowa, górska, po złr 2 2 8  faska, 
lnb paczka 5-kilowa. Łapszyn — Brzeźany

116

V T A U C ZY C IEL K A  do przedmioiów szkol­
i l i  nyeh z dobrą m uzyką poszukuje um ;e- 
szczenia. Udziela także języka francu­
skiego. Zgłoszenia przyjm uje A dm inistracya 
G azety Narodowej p o d : N auczycielka.

SOK M A L IN O W Y  5 kilo 3 złr. razem
z beczułką sprzedaje apteka w Luba­

czowie. 497

TYLKO najzdrow szą kuchnię polecić m o­
żemy w nowo otworzonej restauracy i 

w hotelu W arszawskim . Po traw y sporzą­
dzane prawdziw ie na  m aśle, n ab ia ł wszel­
kiego rodzaju i najrozm aitsze trunk i. Abo­
nam ent na obiad składający się z trzech 
poiraw 8 złr. m iesięcznie. 498

Ę C Z N Y  M Ł Y N E K  brow arski w bar­
dzo dobrym stanie, tanio do sprzeda­

nia. Jakób Sehoruste in , Złoczów.
I I 1

y M IA N A  LO K A LU. Uwiadamiam P . T. 
l i  P ubheznośe , że p ra co w n ię  z eg a rm i­
s t rz o w sk ą  przn tii słein z ulicy Kopernika 
l ó, ca  ulicę K opernika 1. 8. Z szacun­
kiem W t. D a jew sk i. 463

N a j le p s z e Odżywianie dzieci! f. Giacnellfego wiedeńska mączka dla dzieci
Cena: 1 m ała puszka 45 et., 1 duża puszka 80 ct.

G ł ó w n y  s k ł a d : A l t e k . k . F e l d - A p o t h e k e  , W ie n ,  I ., S t e f a ,n s p la t z  8 .
W y s y ł k a  p o c z t o w a  2  r a z y  d z ie n n ie .  8099

a

i

P Do racyonalnego pielęgnowania ust i zębów
specyalna

1878-

7266

ASTA ilfl UST PURITAS
Aust--węg. patem. Medal wystawy Londyn 1862.
f i -  P I WI  P a h o r a  p rzy b o czn eg o  le k a rz a  śp . cc- U r .  III. i d U C I f l  sa rz a  M ak sy m ilian a  I .  e tJ .

Główny skład : Wien, I., Bauernmarkt 3.
S k ła d  we w sz y s tk ic h  a p te k a c h , d reg n e ry ach  i  p e rfu m ery a c h . 

Do n a h y c ia  tak ż e  :
C. t  eprt. „Encalyptus-1 ust Pt, C. M. Tańeia.

F a M a  s z t e a p c l  nawozów S j i i  ImUilml Juliana W a n p  we Lwowie
po leca  n a  sezo n  je s ie n n y  z g w a ra n e y ą  sk ła d n ik ó w

mączkę kościaną, superfosfaty, siarkau amo­
nowy, żużle Thomasa, kainit etc.

Biuro przy ulicy Akademickiej I. 5. —  Cenniki na żądanie wysyłamy odwrotnie.

Faa alo Pani
(w y zn an ia  chrześo.) w  posiadan iu  
k a p ita łu  ruchom ego do 5000 złr. 
m usi p o d ług  m ego system u  co­
d zien n ie  w M onte-C arlo p rz y n a j­
m niej 300 złr. w y g rać . S tra ta  n ie- 
m ożebna. D ow ody o b ezw arunko  
w ej p raw dzie  tego  tw ie rd z e n ia  zo­
s ta n ą  podane. L is ty  pod szy frą : 
P . T . poste  r e s ta n te  L w ów .

jo w sk h g o  wszędzie do nabycia.

W i l l
w wielkim wyborze, od z łr. 2 '40 do zł. 12 
za szam pańską flaszkę — poleca handel

St. Markiewicza we Lwowie.

stare
aj

Tajemnice szczęścia
in te re su ją a a  b r o s z u rk a , ok taw ka , 
p rzez  K . K o rz y n ;ow skiego. Cena 
20 c t . ,  z p rzesy łk ą  23 ct. Z am a­
w iać m ożna w k s ięg a rn iach  we 
L w ow ie  lu b  u  a u to ra  , L w ów  ul. 

S y k s tu sk a  30.

S tó ł,w e brzoskwinie (M ariile) i gruszki 
5 kilo franco do każdej stacyi pocztowe, 
z łr. 1 6 w ysyła za pobraniem  pocztowem. 
Z a rz ą d  dóbr R ossbach  b e l M arburg, 

S te ie r m a r k .  887

FEKDYNAND PIETSCH
fabryka maszyn, odlewarnia żelaza, kotiarr.ia dla robót żelaznych 

i miedzianych, we Lwowie ul. św. Marcina 11
poleca się do urządzenia

gorzelń, browarów, młyn W, tartaków itp.
Jedno  z liczny h poii-coń :

U rząd zan y  p rzez  P a n a  fa r ta k  ■ pe łnym  g a trz e  z c y rk u la r-  
ką  i g o n c ia rk ą  fu n k cy o n u je  od p ie rw sze j p ró b y  bez p rzerw y  
w zorow o. W sze lk ie  części m aszynow e w yk o n an e  są n ad er s ta r a n ­
n ie , a gdy  je szcze  u w zg lędn i się  u m ia rk o w an ą  cenę i p u n k tu a l­
ność te rm in u  w y k o n a n ia , to  zn iew ala  m n ie , by  P a ń sk ą  firm ę 
ja k  n a jlep ie j w szy stk im  zalecić.

Dwornik, 1 lipea 1S96. Ludioik K am u łł.

j Uboczny zarobek
— 1 5 0 - 2 ( 0  złr. tnies:ęcznie d la osób 

każdego stauu, któreby chciały się ł a ­
jać  rozprzedażą praw nie dozwolonych 
losów. Oferty d o : Hauptstadtische
Wechselstuben- Gesellschaft ADLER 

Comp., Budapest.
Z ałożony w r. 1574.

Najtańszy hotel w Budapeszcie 8113
JH * I £$ t~ 4T s : i mm. i s*

V II .,  M u r a n y i - u tc z a  5 3
'nż obok wystawy, nowy bndynek. Nowe u rz ąd z en ie , jasne pokoje, 0J  podwórza z 2 
łóżkam i n a  dobę po 2 z ł., z 3 łóżkam i 3 zł., gab inety  o 1 łóżku 80 et ; pokoje od 
ulicy w który h 6 łóżek stanąć może, z użyciem 4 łóżek 4 złr., 5 łóżek 5 złr., 6 łó ­
żek 6 złr. na dobę. U sługa od łóżka 20 et. Świeca 20 ct. Dla większych tow arzystw  
możliwie zniżone ceny. W łaśeie ifl hotelu Z o lta n  V . Jła/jes.

•0 a-

I Mm wychowawczo-naukowy żeński I
Imienia 8915 |

Walentyny z Trojanowskich Horoszkiewiczowej
zostanie otw arty z początkiem  w rześnia br.

we Lwow ie, przy ul. św. M ikołaja.
informacyj udziela na m iejscu 'Zofia Horoszkiewiczówna,

-a 
•0 
-0 
-0 
-0 
•0 
-0 
•0 
-0 
-0 
"Ś
| j  Bliższych

Zwiedzającym wyslawę tysiąclecia węg.
można z najw iększym i pochwałam i polecić 8091

Restaurację Łipperta, w  Rynku Elżbiety
naprzeciw P a ł a c u  N o w e g o  Y o rk u .

Pierwszy węgierski akcyjny browar na wystawie (Corso) w B u d a p e s z c i e .

ZBiJLd. a p e  s z t .

"ESTAORANT FRAHCAISE
n a p r z e c i w  g ł ó w n e g o  p a w i l o n u  p r z e m y s ł o w e g o .

Punkt zborny arystokratycznego towarzystwa. 8098
Jedyna  restau racya  bez m uzyki, z oddzielnym i gabinetam i. N ajlepsza francuska k u ­

chnia. Do rozpoiządzenia stoją też obszerne salony dl.i liczniejszych towarzystw.

Hotel „Adria" w  Budapeszcie
hotel pierw szorzędny, zupełnie nowo elegancko urządzony, w śródm ieściu stolicy

ul. Kerepesi 41, w  pobliżu teatru ludowego.
Kom unikaeya z w szystk im i dworcam i koleją żelazną i e lektryczna po 6 ct.

Ceny mieszkań mieszkań podczas W ystawy: 8183
1 pokój w oficynie z 1 łóżkiem  . z łr . 2 — | 1 s a l o n ............................złr. 10' —

6 ,

Księgarnia i skład mit
© l i T i l K I l f i

Warszaw w, ulica Marszałkowska 143
O B A

z a , iz

najpoczytniejszego dziś autora 
W I N C E N T E G O  lir . Ł O S I A

w jsz ły  następujące pow ieści:
Dzisiejsze m ałżeństw a 1 tom. rs. 1 kop. 80
Jeszcze m ałżeństwa 1 1 f-0
W ilm a . 1 1 80
H rabia — Starosta, II  wyd. 2 3

»
60

Jęd rzek , 1892 1 1 n 20
Linoskoczka, 1862 2 ff 2

B
40

W czorajsi, sury a I., 1892 1 }} 1
fł

50
N okturn  Szopena, 1892 1 n 1 20
Tajem nica 5-go pu łku  w ęgierskich huzarów 1 n 1 20
Z różnych pułków, 1893 2 2 40

Prócz tego najświeższe nowości:
N era  Polacea, 1895, Lwów
Swat, 1895, Lwów, Jakubow ski ife Z idurow iez

1 tom, rs. 2 kop. 40
1 1

3
80

Zięciowie domu Kolin & Cie, 1895, W arszawa, U. wyd. 2
łł

Nem ezys źy ia : H rab:na, 1895, W arszawa 
N oiiipz. k życia: A ktorka, 1896, W arszaw a

1 n 2
1 2

Ti _
H igh-lifo Loktor, 1896, Lwów 1 2

»
Przy  naszych dworach, 18^6, W arszawa . 1 2

» _
W czorajsi, ścrya II., 1896, W arszawa 1 n » 2 łl —

Do nabycia we w szystkich księgarn iach  K rólestw a Polskiego 
i G a lic y i.— Skład g łów ny:

wę Lwowi& u Gubrynowicza i Schmidta, 
w Krakowie u Gebethnera i Sp.

frontowy
z 2 łóżkam i 
z 1 łóżkiem 
z 2 łóżkam i

3 -
8 ' -

5—6

1 osobne łóżko . . „ 1-—
1 k ą p i e l ............................... . 1 50
Dzienne oświetlenie . — -20«  "  *  . n .>— u  D i i r u i i B  u a  w i c u e i u e  . }>

Pokoje elektrycznie oświetlone, ogrzane i zaopatrzone w wodociągi.

t i

o o o o o o o o o o  o o o o o o o  o o o o o o o o
Dyplom houorowy c. k. Ministerstwa handlu.

C. k. u p rz . ra fin e ry a

i
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8
O  Juliusza Mikolascha Następców

§ Jakób Sprecber i Spł.
O  poleca

Q  najlepszej jakości rektyfikowany spirytus
9 „BongoutM,

S k ład y  w  m ieśc ie :
O  ulica Halicka 1. 1 i ulica Kopernika 1. 9.
O  
O

o  
o  
o  
o  
o  
o  
o  
o  
o  
o  
o  
o  
o  
o  
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„ B E a r t e r
je s t najlepszą tynkturą na wytępie­
nie p luskw ! tudzież chem. kompo- 

zycya na persaki i szwaby.
W ysyłka za pobraniem poeztow-m franco 
1 flaszka lnb pai-zka 1 z łr , w razie n i— 

przyjęcia zwraca się pieniądze.

Insecten-Vertilgungs-Anstalt
W ie n , I .  l la b s b n r g e r g a s s e  7.

N a prow ineyę wysyła fabryka sp iry tus pocztą w blaszankach pięeio- 
iitrowych wagi do 5 kilogr.

HOTEL „REM!“ W BU DAPESZC IE
Rynku Józefa Nr. 4

W ina stołowe
bardzo miłe i przyjemne w smaku:
M arkersdorfer białe, litrow a flaszka 75 et., 
M arkersdorfer czerwone l itr  flaszka 85 o .  
M argaretken białe 75<0oo' l ' tr  flaszka 6ó ct. 

za na tu ra ln e  i czyste recze

W L A D Y S L & W  B A 2 A S T
Lwów, Halicka I. 3

Maszyny do wyrobu cegieł
najlepszej i najtrwalszej konstrukcyi

ja k  w ogólności z u p e łn e  u rz ą d z e n ia  r n r  p ieco w y ch  
c e g la n y c h ,  r u r y  do p ieców , c e g ły  fa ie o w e  i w y ro ­
by  k a m  o u k o w e . F ab ry k a  do w yrab ian ia  p ły t  u l ic z ­
n ego  k a m ie n n e g o  b r u k a  jakoteż n a d b rz c ż ltó w  c h o ­

d n ik o w y c h  , dostarczają jako

specjalności budowlanych
Friedrich Wannieck & Co.

f a b ry k a  m a sz y n  i le ja rn ia  ż e la z a  B e r n o  (M o ra w a ).

jsalaw  H p r a s e d  sm sis.
1. M a ją te k  z ie m s k i, pow iat C ieszanów , 823 m. obszaru , z tego 

218 morgów ro li, 85 m. łąk  i 520 m. lasu, 15 m inu t od stacjfi ko le­
jow ej, m łyn, budynki m urow ane w bardzo dobrym  stan ie . Cena 80.000 
z łr. z inw en tarzem  (60 sztuk) i kreseeneya. D ług  Banku biDoteezn 
36.000 zł. F

2. M a ją te k  z ie m s k i ,  pow iat M ościska, 10 kim . od stacyi Sądo­
wa W iszn ia , 320 m. obszaru , z tego 280 m. ro li , 40 m. młodego 
lasu, dom m ieszkalny o 8 pokojach zpn , czynsz d z ie rżav n v  roczny 
2460 d r .

3. M a ją tek  z ie m s k i ,  pow. Złoczów, 3 kim . od stacyi kolejowej 
Z arw aniea, 250 morgów obszaru , z tpgo 30 m. łą k ,  dom m ieszkalny 
murowaDy o 10 pokojach, z ogrodem warzyw nym  i owocowym, 2 s ta j­
nie m urow ane now e, 2 stodoły, m łocarm a z k ie ra te m , m łyn nowy, 
2 karczm y, 2 domy czynszowe z inw entarzem  żywym (około 40 sz t.j 
i m artw ym . Cena 45.000 złr. D ługi hipoteczne 22.000 złr.

4. M a ją te k  z ie m s k i ,  powiat Stanisław ów , 1300 morgów, z tego 
1000 m. lasu , 300 m. roli, dom m ieszkalny w pałacowym  stylu  m u­
row any o 15 pokojach, kryty blachą, budynki gospodarskie w bardzo 
dobrym  stan ie . Cena 180.000 z łr. D ług bankow y 63.000 zł.

5. Majątek ziem ski, pow iat Stanisław ów , 1/1 m ili od stacyi ko­
lejowej, 420 m. obszaru, z tego 350 m. ro li, 70 uo. lasu  brzozowego 
i grabow ego, Budynki w bardzo dobrym  stan ie, dwór o 10 pokojach 
m łyn ze staw em , in w en ta rz : s ta jn ia  zarodowa 105 sztuk. Cena 85.000 
złr., dłag Banku hipot. 22.000 złr.

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya adwokacka Dr. TFin- 
r e n ie g o  B u ła b a n a  I D r. A lc k -a n d ra  Y ogia  we Lw ow ie przy ulicy 
K opernika 1. 7, I. piątro.

5J 
W

w  sam ym  środk u  m ia sta  , n a p rzec iw  te a tr u  In dow ego .
70 pokoi nad er elegancko urządzonych i ośw ietlanych elek tryczn ie . W inda. 

W łasn a  restauracya z kuchn ą francuską  i węgierska K aw iarnia, sale n a  kaukiety . 
Za poinoeą kolei elektrycznej bardzo wygodna kom unikaeya z wszystkim i dworcam i. 
C eny u m ia rk o w a n e. 8107

Papier listowy |*  
^  Koperty E

J  I idla obrotu handlowego

mm i
P L A K A T Y

T Y K I E T Y
KOLOROWE DRUKI 

artystycznie wykonane.
8070 d o s t a r c z a

W zory i  cen n ik i
g ra tis  i franco.

J. L .  B A Y E R ’A
@ J K O L I N

Zakiad przem ysło­
wy dla 

druków i papieru.

z p  i najpraktyczniejszym w swiecie 
środkiem do czyszczenia

są bezw ątpienia
uniwersalne

ołówki do czyszczenia
umoczone w wodzie wywabiają z najdelikatniejszego m ateryału  bez śladu każdą b ru ­
dną plam ę pow stałą nawet z dziegciu . Polecić je można szczególnie do podróży, po­
niew aż się nie łam ią i w każdej chw ili m ożna je użyć. W obrocie przeszło 2 miliony 
aztuk. N abyw ać je 'można we w szystk ich  aptekach , sklepach galau tery jnyeh , perfu­
m eryach, sk ładach przyborów gospodarczych i kuchennych , zakładach uniformowych 
handlach  szczotkowych całej monarehi, po cenie 30 et, za sztukę, z p izesy łbą  49 ct. 
F r i e d r i c h  L o t z  H ł le n  Z. 8 p l e g e l g a s s e  8 . Zastępcy dla Galicyi poszukiwani.

Kręgle,
K u le  do kręgli

z m iękkiego drzew a i „Lignum  Sanctum “, 
we wszystkich wielkościach.

Kule bilardowe
S k órk i do k ijów , K red e  b ilard ow ą i 
do ta b lic z e k  , P la s te r k i 4o nak lejan ia , 
P la s te r  z ie lo n y  do pod k lejan ia  sukna

jakoteż 7980

R a m k i  n a  g a z e t y
poleca po najtańszych cenach

ALOJZY HUBNEF
IiWów, Rynek 1. 38.

niedościgniony na punkcie jakości i czystości, towar piei inszej próby
poleca e. i. nprz. Rafineria spirytusu

J . A . BACZfiW SKIEGO \
e. i k. nadwornego dostawcy we Lwowie. 8097 K

Pooztą 5-kilowe posyłki o pojem ności 5 litr . \

Ogłoszenia
do w szystk ich  g»zet krajowych i zagrrnlczuy 

czasopism fachow ych, kalendarzy etc. prz\ 
i z i . ł a t w i a  najlepiej i  najtaniej od 38 la t i s t n

Pierwsze austr. Biuro anonsów
A. 0ppelik’s Nachfolger Anton Oppelik

Wien, I. Grunangergasse 12.
Najnowsze dzienn ik i i k a ta lo g i kalendarzy gratis.

poleca

W .  C Z O P P
Lwów, Żółkiewska 1. 2.

U waga: Całe beczki oddaje flrma franci 
każdej stacyi galicyjskiej i bukowińskiej

P O S A G  się do Um
m ają tk ó w  p rzew ażn ie  lasow yeh 
z  k ap ita łem  w k ładow ym  od 30.00C 
do 60.000 z łr . o raz  k am ien icy  wt 

L w o w ie , w olnej cd  podatku . 
Zgłoszenia przyjm uje kaneelarya adwokac 
ba  Dr. W. B ałabana  i Dr. A Vogla- w- 

Lwowie, ul. K opernika 1. 7, I. piętro.

Z n a n o  o d  r*. 1868. “W

B  U  B  t i  E  R  A

Lecznicze Mydło Smołowcowe,
na klinikach i przez lekarzy polecone, bywa używane praw ie we wszystkich pań- 
itwach Europy z świetnym  skutkiem  n a  wszelkie wyrzuty skórne szczególniej na 
przewlekłe i łuszczące 8’ę liszaje, św ierzb, strupy i pasożytue wy­
rzuty, t> dzież na  czerwoność nosa, od m arznięcia, pocenia nóg łupież 
ia głowie i brodzie. — Bergera mydło sinołowcowe zaw iera 4')°/0 smo- 

łowca drzewnego i wyróżnia się znacznie między wszelkiemi innem i 
m ydłam i emołoweowemi w handlu . Oclem uchronienia się przed fałszo- 
/aniami należy żądać w yraźnie Bergera mydła smołowcowego i uwa- 
ać na wydrukowany obok znak uchronny.

Bergera mydła smołowcowo-siarczanego
Jako łagodniejsze mydło smolowcowe do usunięcia  wszelkich nieczystości cery, na 
wyrzuty skórne i n a  głow ie u dzieci, tudzież jako niezrów nane mydło do mycia i 

kąpie i dla codziennego użytku służy, zawierające 35°/0 g liceryny i pachnące.

B e rg e ra  g lic e ry aaw e  mydle s i o t o i c o s e
| | ^  Cena sztuki każdego gatunku 35 ct. wraz z broszurą

w p u d e łk a ch  po 3 sz tu k  z łr . 1 , po 6 sz tn h  z łr .  1 ’90.
Z innych mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące na u w ag ę : Mydło benzoowy 
dla w ydelikatn ienia cery ; mydło boraksowe przeciw  w ypryskom ; mydło karbolowe 
do w ygładzenia cery  i b lizn  po ospie i jako m ydło odwaniające ; mydło Ichthylowe 
ia reum atyzm  i czerwoność tw a rz y ; mydło piegowe bardzo skuteczne : mydło tanni- 

nowe przeciw poceniu nóg i wypadaniu w łosów ; mydło do zębów, najlepszy środek 
czyszczenia zębów. W zględem  innych mydeł Bergera zwracamy uwagę na broszurę. 

Należy żądać mydeł Bergera, gdyż istn ie ją  naśladow ane bez skutku.

Fabryka i g łó w n a  rozsyłka: G. H o li & Comp., w Opawie (Tr > p p au )
odznaczona dyplom em  hon orow ym  na m ięd zyn arod ow ej w y s ta w ie  fa rm a ceu ­

ty czn ej w  W ied n iu  1883 roku. 7765
M iejsca  n a b y c ia  w e  L w o w ie : w ap tekach  p p . : P, Mikolascha, Zygm. Ruokc- 

a, H. Bium enfelda, Jakóba Beisera, A. Łazowskiego, A. E hrbara  i A. B ap p ap o rta— 
lalej w aptekach p p . : w Brodach  G riinspana, K risa i Landesberga, w Borszczowie 
a M. P io trow skiego ; w Brzetanaeh  u A. D ursta, L. N a h h k a ; w Brzezowie u H ala- 
nasa  sp a d k .; w Chyrowie u Lew ickiego; w Drohobyczu u A . Krzyżanowskiego, G. 
Pobiaszka; w> Jarosław iu , u J . A ngerm anna, J . R hm# ; w K ołom yi u Pawłowskiego, 
■iteńzla, W itosław skiego; w Kamionce  u Pilew ski g o ; \o Przemyślu  w wszystkich 
t ap tek ach ; w Ezeszotcie u K arpińskiego, P ro n a ; iv Samborze u J . Aloksiewicza i 
derd liezka  epad.; w  Stanisławow ie  w w szystkich ;-t aptekach ; dalej w Stry ju , w 
Tarnopolu, jakoteż  we wszystkich znaczniejszych aptekach Galicyi.

U H  I H H l f  C W IC 2
we Lwowie ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11 

w Krakowie Sukiennice 1. 30, w Czerniowcach Hynek 1.
poleca

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

Jałto to:

Mydło bądźwlnowe — używa się przeciw wyrzutom i pU- 
moiu naakórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksamitną miękkość .

Mydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do­
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znako­
micie działającym środkiem przeciw opaleniu, pryszczy­
kom i pęcherzykom na twarzy; przeciw piegom i zgru­
bieniu naskórka —*25

Mydło kamforowe — uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk  -25

Mydło kamforowo-siarkowe — usuwa czerwoność z twa­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek . __-go

Mydło karbolowe — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
twarz, a nawet cał*' ciało w czasie epidemii, celem '

- • 2 5

—•20

— •20

z a ­
b e z p i e c z e n i a  s i ę  o u  z o ik a ź e n ia  —  k a w a łe k  .

Mydło karbolowo - piaskowe do mycia rąk dla pp." leka­
rzy i akuszerek — kawałek 

Mydło kreolinow e zawiera 5% czystej kreoliny, znakomi­
cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia —  kawałek .  *—.35

Mydło siarkowe z wielkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze —-25

Mydło siarkowo-sm ołowe. — Mydło to składa się z 40% 
smoły a 10% siarki, przeważnie bywa używane na świerzb.
kawałek __.35

Mydło sm ołow o-gliceryno we składa się z 35% gliceryny 
i 10 %  smoły (dziegciu), je s t  pod każdym względem je -  
dnem z najlepszych desinfekcyjno-hygienicznem mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych, jako to : pie­
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka .̂ e 

Mydło sm ołowe zawiera 40°/* smoły (dziegciu); w-,
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg
łupież na głowie — kawałek . . . .   *80

Mydło storaksowe używa się przy cierpieniach naskórnych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek . . —*30

Mydło tym olowe zawiera 3% tytoniu — znakomicie oczy- 
szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek .  -50

80

iftydawca i odpowiedzialny itdaklor i i a i o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Filier* i Spółki.


